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Barthou me zginął przypadkowo?
Organiz. spisku kwaternśk ukrywa się w Szwajcarji

Wieńce polskie na trumnie tragicznie zmarłego króla
PARYŻ, 17. 10. (tel. wł.) A resztow any w

Melun trzeci z terorystów , uczestników  spisku 
na życie króla A leksandra, M alny-C halny-Sil- 

y — a właściwie Mio K raj, podczas wielo
godzinnego przesłuchania podał szereg  dal
a c h  szczegółów, do tyczących  zorganizow a
n a  zbrodni m arsyłskiej.
, N ajw iększą sensacje w yw ołało doniesienie 
Jednego z dzienników, według k tórego  M alny 
^ ‘ał zeznać, że spiskow cy mieli za zadanie 
dżrniercić niety lko króla A leksandra, ale tak- 
e zabić w zam achu m inistra B arthou. Że

r a n i a  jego podkreśliły  jeszcze bardziej rolę 
^ u ję te g o  copraw da, ale zidentyfikow anego 

lerow nika zam achu K w aternika, ukryw ające- 
*° się pod nazw iskiem  K ram era.

On to był owym „delegatem ", k tó ry  w M ar- 
aV;'ii w ręczył Malnemu i Sukowi-Kelemenowi 

r°d, m ów iąc: „W iecie, co macie robić! Król 
Zlś p rzy jeżdża do M arsylji — strzela jcie!"

Malny tw ierdzi o sobie, że brak ło  mu od- 
a2i do w ykonania zam achu, zw ierzył się z 

naw et Kelemenowi. Kelemen chciał go za- 
2yniać p rzy  sobie, M alny w yrw ał się jed- 

i zbiegł do Fontainebleau, aż w reszcie głód 
'mUsit go do w yjścia m iędzy ludzi, dzięki cze- 

11 źo aresztow ano.
^“̂ licja szw ajcarska  prow adzi dochodzenie

^no  na terenie Lozanny, jak  i Genewy.*aró 
ty, ■Osiłki Jel idą przedew szystk iem  w kierunku 
M 'krycia  kryjów ki K w aternika-K ram era, istnie
ją bowiem pewne poszlaki, że ukryw a się on
da tery to rium  Szw ajcarji.

W czoraj policja genew ska otrzym ała na- 
^ et doniesienie, że K w aternika w idziano w 
!ednej z kaw iarń. Alarm ten okazał się fa ł
o w y .  G ranica francusko-szw ajcarska jest we 
Wszystkich punktach pilnie strzeżona. Chodzi 
także o w ybadanie, jakie przygotow ania po- 
_ z y n i l j  spiskow cy w Lozannie na w ypadek, 
“dyby zam ach w M arsylji, ewentualnie w P a- 
Tyżu się nie udał.

PARYŻ, 17. 10. (tel. wł.) O chaosie; jaki 
hanował w szeregach policyjnych podczas za
machu na króla A leksandra, św iadczy jeszcze 
l6den, ostatnio dopiero ujaw niony szczegół.

P ierw szym , k tó ry  rzucił się na zam achowca, 
był sto jący  w tłumie na chodniku m arsylczyk, 
Pelicier.

W  zam ieszaniu, w zięty przez agentów po
licji za w spólnika zbrodniarza, zosthł okru t
nie pobity, sku ty  w kajdany  i odprow adzony 
do więzienia. T rzym ano go w areszcie kilka 
dni, nim jego niewinność w yszła na jaw.

Zwolniony z w ięzienia Pelicier leży obecnie 
obłożnie chory  w domu. W czoraj odwiedzili 
go przedstaw iciele poselstw a jugosłow iańskie
go, aby mu złożyć podziękow anie za dzielne 
zachow anie się w tragicznej chwili.

B1AŁOGRÓD, 17. 10. Dziś o godz. 8-mej 
rano p rzybył do B iałogrodu prezydent repu
bliki francuskiej Lebrun, pow itany na dworcu

Płue i  prieif śle mmmmm
Obniżono urzędnikom  o 6 w zgl

W  dniu w czorajszym  kom isja pojednaw czo- 
arbitrażow a w ydała rozstrzygnięcie  w spraw ie 
zatargu  o płace pracow ników  um ysłow ych w 
przem yśle przetw órczym , mocą którego pobo-

proc.
ry  zostały  obniżone o 6 w zględnie 7%. Ko
misji przew odniczył inż. Kossuth. R o zstrzy 
gnięcie obowiązuje w stecz od 1 października 
do 31 m arca 1935.

przez członków regencji z fcs. Paw łem  na 
czelfe, p rem iera Uzunowicza w otoczeniu 
w szystkich członków rządu, generalicję, pre
zesa rady  miejskiej i szereg  w ybitnych oso
bistości.

Kompanja honorow a przy  dźwiękach mar- 
syljanki oddała honory  wojskowe. P rezyden t 
Lebrun w tow arzystw ie ks. Paw ła, w icem ar
szałka Petain  przeszedł przed frontem  kom 
panii honorow ej. B ezpośrednio z dw orca p re
zydent odjechał do pałacu królewskiego, gdzie 
zam ieszka.

BIAŁOGRÓD, 17. 10. A m bsaador nadzw y
czajny  P rezyden ta  R. P . gen. W ieniawa-DIu- 
goszowski w otoczeniu całej delegacji polskiej 
i członków poselstw a R. P . złożył dziś wie
niec na trum nie tragicznie zm arłego króla Ale
ksandra.

Polityka francuska na now ych torach

Lcval za ścisłym sojuszem z Sowietami
przy rówraoczesnem ochłodzeniu siosunku do Polsk i

PARYŻ, 17. 10. „O euvre" podkreśla, że min. 
L aval zam ierza być w iernym  kontynuatorem  
polityki swego, poprzednika, min. B arthou, i że 
bez opóźnienia zabrał się do pracy, w czem 
mu pom aga baw iący w P a ry żu  poseł francu
ski p rzy  rządzie czechosłowackim , Noel.

„L‘O euvre“ zapewnia, że w najbliższym  
czasie nastąpi zaw arcie ścisłego porozum ie
nia pom iędzy F rancją  a R osją sowiecką. Po

fakcie tym  nadejdzie natychm iast to, co się 
może narodzić na skutek dokonanych już za 
biegów u m inistra L avala różnych w ybitnych 
osobistości politycznych, k tóre uw ażają, iż 
F rancja  nie może nadal rów nie bezpośrednio 
jak  dzisiaj być zw iązana z Polską. Jest bo
wiem wysoce niebezpiecznem zachow yw ać po
dobne zobow iązania wobec państw a, k tóre po
zostaje w tak  głębokiem i tajem niczem  poro-

MiMfi ii Misiu iiMIiei
Śm ig ło  sa m o lo tu  złam ało rękę szefow i m echaników
Szef mechaników na lotnisku katowickiem, 

p. F ranciszek  D om ajski z Siem ianow ic (F abry 
czna 9.), zapuszczając śmigło przygotow yw ane
go dostartu  sam olotu R. W. D. ,z powodu nie
spodziew anego zaskoczenia m otoru i urucho

mienia Śmigla, został tak nieszczęśliw ie trąco 
ny  jednym  z ram ion, żu uległ złam aniu lewej 
reki. O dstaw iono go k are tką  pogotow ia na ku
rac ję  do szpitala miejskiego.

Renegat za kratami

Dyr. Trenczak z zarządu ks. Pszczyńskiego
Na zarządzenie  p rokura to ra  Sądu O kręgo- 

* e8o w K atowicach został w czoraj aresz tow a
n y  inż. F ranciszek  T renczak, dy rek to r dóbr 
1 interesów  księcia P szczyńsk iego  pod zarzu-

„Gzekltta“  z Katowic
przytrzym any w  Poznaniu

POZNAN, 17. 10. W ładze śledcze aresz to 
wały w Banku Gosp. Kraj. Z ygfryda B erga 
1 iego sekre tarkę , Brom berg, w chwili, gdy ta 
°statn ia podejm ow ała pieniądze na czek bez 
bokrycia.

Dochodzenia w ykazały , że Berg przybył 
Niedawno z W arszaw y , za łoży ł dom handiowo- 
J°ni:sow y i o tw orzył w bankach konta cze- 
"°we, sk ład a jąc  drobne sum y.

Następnie oszust zam aw iał w sklepach po
g ań sk ich  znaczne p artie  tow arów , p łacąc cze
kam i bez pokrycia.

P a ra  tych  oszustów  g rasow ała rów nież na 
^'ąsku, gdzie nabra ła  szereg  kupców biorąc 
'ow ar na czeki, k tó re  nie m iały  pokrycia. To- 
v‘a r w ten sposób nabyty  sprzedaw ać za po- 
•owę ceny.

M anipulacje swe posunął w reszcie do te-
że polecił swej sek re tarce  podjąć gotów- 

9 rów nież czekiem bez pokrycia. P ieniądze 
^^P łacono, ale jednocześnie oboje oszustów 
°sadzono w areszcie.

aresztow any za  udarem nienie egzekucji
tem udarem nienia egzekucji przez usuwanie nie), przez swój ożeneż z austriacką baronów -
i zbyw anie m ienia zaję tego  przez sąd do dy- ną zupełnie się zniem czył i do tego stopnia
spozycji zarządu przym usow ego oraz pod za
rzutem  faw oryzow ania n iek tórych  w ierzycieli 
ks. P szczyńskiego ze szkodą Skarbu Państw a.

A resztow anego odstawiono do więzienia 
karno-śledczego w Katowicach.

Inż. T renczak ma w yrobioną m arkę zarów 
no u robotników  Śląska jak  i Zagłębia K ra
kowskiego. W  swoim czasie był on bowiem 
zatrudnionym  w Spółce Giesche, na kop. M a
ty lda pod Chrzanow em  a następnie na kop. 
B iały Szarlej. Mimo, że jest on z pochodze
nia Polakiem  (urodzony w pobliskim Jaw orz-

szykanow al robotników  Polaków , że dochodzi
ło do ciągłych starć , które w końcu s ta ły  się 
powodem jego zwolnienia, mimo, że podobne 
typy  by ły  podów czas przez Spółkę Giesche 
dobrze widziane.

C iąży na nim wiele łez i wiele przekleństw  
m altretow anych robotników.

U ks. P szczyńsk iego  cieszył się on pełnym  
zaufaniem  i uw ażany był za 100-procentowego 
Niemca z przekonania.

A-no! pow odzenia za  kratam i.
 o - —

zumieniu z Niemcami. Ale nie zapom inajm y, 
że właśnie min. Laval w ciągu długich la t był 
i napewno jeszcze jest przychylnie usposobio
ny  dla porozum ienia z Niemcami, gdyby to\>o- 
rozum ienie mogło się odbyć na płaszczyźnie, 
jakiej na nieszczęście nie przygotow ały  wy. 
pad,ki obecne.

PARYŻ, 17. 10. Rozm owy min. B enesza i  
francuskim i m ężam i stanu w zbudzają w dal
szym  ciągu wielkie zainteresow anie z tego 
względu, że Benesz działa na gruncie p a ry 
skim  nietylko jako  przedstaw iciel Małej En- 
tenty , ale głównie jako  obecny przew odniczą
cy R ady  Ligi Narodów.

Tragiczne w ydarzenia m arsy lijsk ie  w yka
zują, pisze „L‘O euvre“ , że ośrodkiem  niebez
pieczeństw a jest E uropa C entralna, to też roz
mowy min. B enesza z min. Lavalem  w zw iąz
ku z tą  sp raw ą nabierają  specjalnie dużej w a
gi. Benesz konferow ał już z prem jerem  Dou- 
m erguem, min. T ardieu, gen. W eygandem  
i gen. Gamalin. P rzedm iotem  obrad była , zda
niem dziennika, niewątpliw ie rów nież spraw a 
nadzw yczajnego rozw oju w ojskoych sił n ie
mieckich a szczególności lotnictw a. M ając 
za sobą ten kolosalnego znaczenia czynnik 
dyplom acja niem iecka prow adzi obecnie tajem  
niczą i niezm iernie ożywioną kam panię dy
plom atyczną.

LONDYN, 17. 10. Dobrze poinformowany 
zw ykle „S tar"  donosi, że now om ianow any fran 
cuski m inister spraw  zagran icznych  Laval za 
m ierzą złożyć w Londynie w izytę jeszcze przeo 
posiedzeniem  rady  Ligi Narodów, k tóre będzit 
w yłącznie poświęcone zagadnieniu S aa ry  
Dziennik dodaje, że według zapatryw an ia czyn
ników francuskich, rząd  angielski nie pośw ię
ca zagadnieniu S a a ry  w ystarczającej uwagi 
W  angielskich kołach rządow ych wiadomość 
„S ta r"  o projektow anej w izycie L avala nie zna
lazła dotychczas potw ierdzenia. Nie w ydajt 
się ona jednak nieprawdopodobna.

Kompromis w sprawie cen węgla
WARSZAWA, 18. 10. T rw ające od kilku 

tygodniu p e rtrak tac je  czynników  rządow ych 
z przem ysłow cam i węglowemi uwieńczone zo
sta ły  w dniu dzisiejszym  pom yślnym  skutkiem , 
aczkolwiek w ysokość obniżki cen węgla nie 
została  jeszcze ściśle określona. P raw dopo
dobnie cena w ęgla w gatunkach opałow ych ob
niżona zostanie o 12 proc., w gatnukach prze
m ysłow ych o 15 proc., r  miał — o 3 proc.

Obniżka wyniesie 12-15 proc.?
Zniżone ceny na węgiel zaczną obow iązyw ać 
od chwili, gdy zatw ierdzi je m inister p rzem y
słu i handlu, co ma nastąpić dnia 1 listopada.
W zam ian za obniżkę cen węgla przem ysłow 
com przyznana będzie obniżona ta ry fa  opłat 
za  przew óz węgla kolejami państwow em u Ob
niżka tych  opłat przew ozow ych będzie w yno
siła praw dopodobnie około 4 zł. na tonie. T ak 
wiec. no obniżce węgiel w hurcie (zależnie od

m iejscowości) kosztow ać będzie praw dopodob
nie od 28 do 30 zł. za tonę, a w detalu od 34 
do 36 zł.

Kompromis w spraw ie cen węgla daje na 
dzieję, że robotnicy przem ysłu górniczego nie 
staną  z końcen styczn ia  w obliczu walki zarob
kowej, aczkolwiek niczego zgóry  przesądzać 
nie można.
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Trap w krzakach jałowca,
 * P oim re odk rycie  ojcdi

ŁÓDŹ, 18.10 — Niezwykle zagadko
wa zbrodnia ujawniona została wczoraj 
popołudniu na terenie powiatu tureckie' 
go. W dnui 14 hm. 27-ieini Leon Pakuła, 
6yn zam ożnego gospodarza, zam ieszka
ły  w e  w si M iłaszew ice

w yszed ł na polowanie. , 
Od tej pory po m łodym  wieśniaku zagi
nął w szelki ślad.

Zaniepokojony tajemniczem zaginię
ciem syna Leona — ojciec jego W aw rzy i 
nieć Pakuła począł szukać. Przez, dwa! 
dni poszukiwania te nie d aw ały  żadne- ’ 
go wyniku. N iezrażony tein wieśniak  
szukał dalej i w  dniu w czorajszym  w re
szcie, w  godzinach popołudniowych na
tknął się w  lesie m iłaszew skim  na trupa 
leżącego w  gęstych  krzew ach jałowca.

W  zw łokach tych Pakuła ku swem u  
przerażeniu poznał zaginionego przed 
m e ma dniami

syna Leona.
Leon Pakuła został zastrzelony z fuzji. 
Ładunek grubego śrutu rozerw ał nie
szczęśliw em u klatkę piersiową.

P rzy  zam ordowanym  w  zagadko
wych okolicznościach Leonie Pakule  
nie znaleziono fuzji, zegarka srebrnego, 
papierośnicy oraz portmonetki. Brak 
tych rzeczy  wskazuje na to, że  morder
ca czy  też m ordercy

obrabowali sw ą ofiarę.
Zwłoki zam ordowanego w  zagadko
w ych  okolicznościach Leona P akuły za 
bezpieczone zosta ły  na n iejscu  do cza
su zejścia komisji sądowe-lekarskiej.

Komenda policji pow iatow ej w  Tur
ku w szczęła  energiczne dochodzenie w  
kierunku w yśw ietlen ia  ponurej tajemni 
cy  lasu m iłaszew skiego.

(te ■czestaików Xoiiresa Eechanrstf m ego *  issu es Aires
WATtkĄN, 18.10 O godz. 4 popoL Oj

ciec św. w prywa :j swej bibijotece wy 
słuchał przez radjo nabożeństwa pontyfikal 
nego, odprawionego w Buenos Aires przez

_  a

ussolini zapłacił grzywnę
I » =   , __ _______ P  .  ?  - 2 1za n iep rzep isow ą  ja zd ę  sam ochodem . n i

po

RZYM, 18.10 Pewien policjant włoski u- 
kerał Mussoliniego grzywną w wysokości 
100 lirów za azybką jazdę samochodem.

Mussolini, który kierował osobiście 
swym wozem, śpieszył się bardzo na posie 
dzenie Rady ministrów, jadąc, wbrew prze 
pisom, ,

zbyt szybko.

NUmer jego samochodu zapisał policjant 
\ uczynił doniesienie do swej władzy prze
łożonej.

Mussolini polecił wysłać 100 lirów pod 
adresem prezydjum policji, wyrażając rów
nocześnie uznanie policjantowi za rzetelne 
pełnienie obowiązków.

B V R O M E  W 9 |N A  *
Budowa schronów w Paryżu

z telefonami i wodą do picia,
partamentu Sekwany, przeprowadzić prace 
w zakresie sanitarnym, pobudować schrony,

zaprowadzić sieć telefoniczną

PARYŻ, 18.10 — Odbyło się zebranie 
departamentalnej komisji biernej obrony na
rodowej, na którem obradowano nad spo
sobem zużytkowania przeznaczonych na ce
le obrony kredytów w wysokości

20 miljonów franków. 
Postanowiono m. I. zakupić maski gazowe 
dla funkcjonariuszy prefektury paryskiej i de-

Zafeofey ks. Sadowskiego zastrzeleni.
J ed en  sp ło n ą ł żyw cem .

w schronach, zorganizować służbę ratunko
wą, zakupić niezbędne materjały przeciwpo
żarowe i zorganizować prawidłową sieć wo
dociągową. Postanowiono dalej wydać in
strukcje dla ludności cywilnej, jak należy się 
zachować w razie ataku lotniczego. Rozpa
trzono wreszcie szereg wniosków w spra
wach dotyczących ewakuacji, zaopatrzenia 
ludności w wodę i Ł p.

LWÓW, 18.H) Wczoraj w pościgu połi- 
jji *a bandytami, którzy przed ldłku tygo- 
pńiami zamordowali w Zimnej Wodzie koło
fwowa m arcow ego proboszcza ks. Sadow- 
łkiegp, na fc ipiło starcie policji z 3-ma ban 
tytami we \#si Małkowice koło Gródką Ją- 
gtello isk-ego, W wyniku starcia, w czasie 
ttórego wymieniono z  obu stron kilkadzie

siąt strzałów, zabici zostali na miejscu ban
dyci:

Kohut i Ślipko, 
trzeci zaś Lisowski spłonął żywcem w stedo 
łe, w której wybuchł pożar od rzuconego 
granatu ręcznego. W czasie utarczki jeden 
z posterunkowych został ranny.

Wzmt I tz ra M a  o 1.213
w tygodnia.

WARSZAWA 18. K) — Według osfat- 
tłsh  danych b iu r p o śred n ic tw a  p racy  
Funduszu  B ezrobocia, liczba b ez ro b o t
nych, za re je s tro w an y ch  na  teren ie  ca łe 
go k ra ju  w  dniu 13 bm ., w y n o siła  ogó- 
fem  291.285 osób .w y k azu jąc  w z ro s t bez 
robocia w  ciągu tygodnia o 1.213 osób.

L.iczba b ez ro b o tn y ch  w  W arszaw ie  
W ra z  z okręgiem ) w y n o siła  29.614 osób

t. j o 27 osób w ięcej niż w  tygodniu  po 
przednim . 1 iczba bezro b o tn y ch  w  Łodzi 
i w raz  z o k rf  giem ) w z ro s ła  w  ciągu ty 
godnia

o 638 osób
i w y n o siła  26 661 osób. Liczbai bezrobo t 
nych  na S iąsku w y n o siła  90261 osób, 
w y k azu jąc  w zrost bezrobocia  w  ciągu 
tygodn ia  o 438 osób.

Sfrucłilol^ stortassclcsi______

oitfafa wnłMM500 złotych.
GRUDZIĄD2 18.10 — Wczoraj póź

nym  w ieczo rem  rozn iosła  się po m ieście 
w ieść o n iesły ch an y m  napadzie rab u n 
k o w y m  p rz y  ul. C hełm ińskiej, gdzie pod 
S r .  92 .m ieszka o d .sz e re g u  la t sam otna. 
65-lefnia staruszka Hilda Krumni.

W czo ra j s ta ru szk a , jak  zw yk le , sp o 
ż y ła  w cześn iej kolacje , poczem  zam 
k n ąw szy  d rzw i na skobel u d a ła  się na 
fcpcczynek.

O koło godz. 22-ej, g dy  s ta ru szk a  już 
spała , dw óch zam ask o w an y ch  b an d y 
tów  podkradłe. się do m ieszkania i po 
.w yłam aniu sk o b 'a  u d rzw i dostali się do 
wnętrza. Z am askow ani bandyci zbliżyli 
się do p rzerażo n ej staruszk i, żąd a 
jąc pi d g roźbą użycia broni w y d an ia  pie 
Biędzy. G dy K rum m ow a, leżąc w  łóżku 
ę ie  chc ia ła  w y d ać  p ien iędzy , jeden z na 
pastn ików  począł ją dusić 
z-a gard ło .

jako sp raw có w  napadu. P r z y  jednym  
ze sp raw eó w  znaleziono dw a rew olw erj

Ze wrzględu n a  toczące się śledztw o, 
nazw iska' rzekom ych  o p ry szk ó w  trz y 
m ane są  w  tajem nicy.

■

ks. kard. Pacelliego, poczem przemówił 
łacinie jak następuje:

„Chrystus Król Eucharystyczny, zwycię
ża, Chrystus Król Eucharystji panuje, Chry
stus Krók Eucharystji rządzi. Łączymy się 
duchem z wami w weselu i radości waszej, 
podziwiając dzisiaj zbożne wysiłki wasze, 
najmilsi synowie w Chrystusie. Dzięki genju 
s?owi Marconiego jesteśmy jakby osobiście 
obecni wśród Was. Zaprawdę Chrystus 
Król Eucharystji triumfuje w waszem przę
sła wnem zgromadzeniu. Oby wreszcie 
triumf i pokój najłagodniejszego i najmilsze 
go Króla naszego, Jego zwycięstwo i pano
wanie rozpostarło się w przesławnej ziemi 
argentyńskiej 1 po całym świecie i zawładnę 
ło umysłami i wolą wszystkich ludzi.

W  tern panow aniu  bow iem  C hrystu  
sa  ro zb ity  św ia t znajdzie p raw d ziw y , 
trw a ły  i w o ln y  od n iebezp ieczeństw  po 
kój, k tó ry  istn ieć m oże jedyn ie w  królo 
stw ie  C hry stu so w em . G o rąca  B oga pro  
sząc, podnosim y nad  w am i w szystk im i 
i n ad  k ażd y m  z osobna w  zastęp stw ie  
C h ry stu sa  p raw icę  i udzielam y bfogosla 
w ie ń s tw a  aposto lsk iego  za  p rzy czy n ą  
N ajśw ię tszej D ziew icy , M arji z Lujon, 
(szczególnej P a tro n k i R zplitej A rgen tyń  
skiej, n iech b ło g o sław ień stw o  Boga! 
'w szechm ogącego  O jca i S y n a  i D ucha 
Ś w ię teg o  w stąp i na  w as i na  w ieki po
śród  w as  niech pozostan ie” .

P rzem ó w ien ie  to  tran sm ito w an e  
bezpośredn io  do B uenos A ires, p rzy ję te  
b y ło  z n ieop isanym  en tuzjazm em  w ier- 
b y ch  uczestn ików  K ongresu E ueh ary - 
fetyicznegfoi.

_ ^ z e  . _______________

k o lp orterem  fa łszy w y ch  10-złotów ek.
CZĘSTOCHOWA, 18.10 — P o dłuż

szy ch  ob serw acjach  zo sta ł z a trzy m an y  
p rz ez  tu te jszy  W y d z ia ł ś led czy  niejaki 
P io tro w sk i Jan , u-rocteony w  1903 r. w  
'Z gierza,

z zaw oth^fryzjer,

k ilkanaśc ie  ra z y  k a ra n y  za  różne p rze  
stęp&twa.

O sta tn ię  P io tro w sk i, p rzed term in o 
w o  zw oln iony  z w ięz ien ia  w  S ieradzu , 
p rz y b y ł do C zęstochow y  i zam ieszk a ł 
jako su b lo k a to r u R ozalji Ł ukaw sk ie j 
p rz y  ul. K ordeckiego nr. 1 2  i |pod p re 

tek stem  u p raw ian ia  sw ego  zaw odu, triii 
dn ił się ko lpo rtażem  fa łszy w y ch  10-zło 
tótwek.

P o lic ja  ro z to czy ła  nad nim  czujną ob 
-se rw ac ję  i ostatn io  w p ad ła  jej w  ręce 
p aczk a  ad re so w an a  z  Ł odzi do P io trow j 
skiego, w  k tó re j m iędzy  jab łkam i zna
lez iono

kilka sztuk falsyfikatów

10 zło tów ek .
P io tro w sk i p rzek azan y  zo sta ł sędzię 

mu śledczem u, k tó ry  osadził go w  więi 
zieniu. " / 1

Napad bandycki na sklep.
Właściciel ciężko rann^.

RADOMSKO 18.10 (Od wł. kor.) Wczo
raj w  pobliskiej osadzie Brzeźnica mia
ło m iejsce włam anie, które oma! nie za
kończyło się śmiercią w łaściciela  sk le
pu spożyw czo-kolonjalnego W alentego  
B ednarsk iego . W  nocy zapom ocą w y ję
cia szy b y  w  oknie do sklepu Bednarskie 
go dostali się dwaj w łam yw acze i po- 
częli

Wybuch „homhwu w
Wielkie zb iegow isko na ulicy.

U L

TORUŃ 18.10 — Na ul. sw. Katarzyny
w  T oruniu  zd a rzy ł s ię  zab aw n y  w y p ą  
dek.

P rz e d  jed n y m  z dpmó.w s ta ł c iężaro 
w y  sam ochód firm o w y  pew nej firm y  z 
B ydgoszczy . W  pew nej chw ili roz leg ła  
się [flf silna detonacja, 
jak b y  huk w y s trz a łu . P o  p rz y  ty m  w ła  

li5 UI(S1C śnie sam ochodzie, pęk ła  dęfka p rz y  prze
P rze raż o n a  i s tru ch la ła  ko- dniem  P ę d  P ow ietrza , k tó re  w ydo

i -   ___________ ~  A  ^ 4 . 1 - :  i ... i ! ,    _•biecina w y d a la  opryszkom  w szy stk ie  za 
oszczędzone t i-mądze w  kw ocie około 
£90 zl. po o trzym an iu  k tó ry ch  r a o a s m -  
:cv zbiegli w  n iew iadom ym  kierunku. 
Gd;. K ru m m o v J p rz y sz ła  do sieb 'e  
w szczę ła  a larm  i zaw iadom iła  policję 
P o lic ja  p rzep ro w ad z iła  n a ty ch m iast ob
ław ę i pościg, w  rezu ltacie  k tó reg o  p rzy  
trzymano pom iędzy  godziną 3 —  4 nad 

traeeh  osobników , p o d e jrz an y ch

b y w a ło  się  z dętki, b y ł tak  silny, że 
w y rw a ł z rąk  p rzechodzącem u  w  tej 
chw ili chodnikiem  obok sto jącego  sam o 
chodu m łodzieńcow i w alizkę i rzucił ją  
na odległość kiikH m etró w ;

walizka pękła, 
a jej za w arto ść  w y p a d ła  na bruk, sam  
zaś jej w łaśc ic iel om ało nie zosta ł zw a 
lo n y  z nóg. j

W y p ad ek  ten  w y w o ła ł na ulicy w iel

kie zb iegow isko  i dużo w eso łośc i. Sm ut 
ń y  b y ł w łaśc ic ie l zniszczonej w alizki, 
k tó ry  nie m a na  kim  dochodzić p re te n 
sji, g dyż  dz ia ła ła  tu  ’’s iła  w y ż sz a ”', d- 
ra z  szofer, k tó ry  m usiał p rzy s tąp ić  do 
5 n ap ra w y  koła.

plondrować sklep.
Zbudzony szelestem  w łaściciel, ujrzaw
szy  św iatło, w szed ł do sklepu, gdzie za  
stał dw óch nieznanych mu osobników!

pakujących w  worki tow ary.
Na widok Bednarskiego jeden z oprysz
ków  dobył rew olw eru j strzelił do wcho 
dzącego, raniąc go w  pierś, poczem  za^ 
braw szy w iększą ilość w yrobów  tyto
niow ych obaj w łam yw acze ulotnili się i 
w szelki śh d  po nich zaginął. Zaalaraio-! 
wana policja w drożyła drobiazgowe 
śledztw o i jest nadzieja, ze  nocni rabu' 
sie wkrótce znajdą się

pod kluczem.

Rannego bednarskiego w  stanie gro", 
źnyiti um ieszczono w  szpitalu śwr. Alek
sandra na kurach.

 :0 :>-------

f e iy y s i | i i 6 9 iT O 8 P ^  _  ^  ^

50  proc. zm żka  kolejowa
ŁÓDŹ, 18.10 — W pierwszych dniach

listopada rb. odbędzie się w  B u k are sz 
cie m ięd zy n aro d o w y  zjazd  ch iru rgów , 
<;rganiźcwćifiy p rzez  rum uńskie s to w a
rzyszen ie  ch iru rgów . Na zjeździe om ó
w iony  będzie sz.ercg

zagadnień  ch irurg ii now oczesnej, 
ponadto  zaś om ów iona zostan ie sp ra w a

dla i c i e s t  mków.
u tw o rzen ia  zw iązku  ch iru rgów  państw. 
M ałej L n ten ty . Polsk i i k ra jów  o śc ien 
nych. Koieje rum uńskie udziela ją w szvsr
kim  uczestn ikom  zjazdu 5 0 "cioprocento-
w ej zniżki. :iiiższych  infor-macyj udzie
la dr. Jean  Jiano, B u k aresz t, rue Gaiopi- 
neanu 52.

— :Oi
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Epilog katastrofy  na kop. G iesche
Z czyjej winy d o sz ło  d o  e k s p lo z ji  ę a z ó w  ?

S esja  w yjazdow a Sądu O k ręgow ego  w  Nikfszo w cu
Sąd O kręgow y w Katow icach na sesji w y

jazdowej rozpa tryw ał w dniu w czorajszym  
sPrawę głośnej k a ta s tro fy  kopalnianej, k tó ra  
W ydarzyła się w nocy z dnia 13 na 14 hitego 
^a kopalni G iszego w Nikiszowcn.

R ozpraw a toczy ła  się w m ałym  pokoiku 
^chow ui kopalni G iesze w Nikiszowcu. R oz
b a w ię  przew odniczył sędzia dr. G łowacki.

oskarżenia popierał p rokura to r Mechof- 
fer, protokółow ał aplikant sądow y dr. Niebie- 
**czaóski.

M iejsce na lawie oskarżonych zajęli kie- 
f°w nik m chu kopalnianego Oton Felgenhauer
* Szopienic i odpow iedzialny za w entylację 
lł,iy n ie r  W ilhelm  Liebermarm. O brony oskar
żanych podjął się adw okat dr. Baj.

Na rozprawę sądow ą wezwano w charak te- 
rzeczoznaw ców  kilku inżynierów  Urzędu 

Górniczego z radca  M ichalskim na czele.
Akt oskarżenia, k tó ry  obejmuje kilka stro 

j e  pism a m aszynow ego zarzuca oskarżonym ,
na szybie N ikisz spowodowali nieum yślnie 

b z e z  w ydanie niefachowych zarządzeń kata- 
s trofę kopalnianą, m ianowicie eksplozję ga- 
*ów, w skutek czego roobtnik P aw eł H abryka
* Nikiszowca poniósł śm ierć na miejscu a 
Szty g ar Kula. robotnicy  Ochmann, G ieroka, 
^fydrych . O tkowicz, B anasik. Niedoba, P ro - 
n°bis, Kamski. Czapla, Ja rczyk , Pilczek. D ra- 
kik, Sobel i B ieroński ciężkie poparzenia na 
ca(em ciele.

K atastrofa m iała ponadto być spow odowa- 
1,3 faktem , że oskarżony  Felgenhauer jako  kie- 
J°wnik ruchu kopalnianego a inż. W ilhelm 
*-'eberm ann jako odpow iedzialny za w entyla- 
CJ? wbrew obow iązującym  przepisom  górniczo- 
holicyjnym nie zarządzili p rzy  budowie tam y 
°Sniotrw ałej zaopatrzen ia  robotników  w apa
raty przeciw gazow e.

Na skutek tych niedopatrzeń w nocy z 13
14 lutego zapaliły  się gazy  wskutek cze- 

80 nastąpiła eksplozja.
W  świetle przew odu sądow ego katas tro fa  

* y d arzy ła  się w następujących okoliczno- 
c'3ch. W  podziem iach szybu Richthofena 0-

w podziem iach szybu Nikisz na głębokości 
, m etrów  w ybuchł rów nocześnie pożar. Szy- 
, fe są  połączone chodnikam i to też gazy  wy- 
°byw ająoe się z palącego się węgla rozprze

strzeniały  się tak  w pokładach szybu R icht- 
kofena jak  i szybu Nikisz. B y  ogień zlokali
zować p rzystąp iono  do budowy tam y  ognio
trwałej ze strony  pokładów  szybu Richthofen 
' s zybu Nikisz. Dnia k ry tycznego  w ysłano 15 
Kórników w raz z sz tygarem  Kulą na miejsce 
p°żaru, celem w ybudow ania tam y betonowej.T*
l a ma ta  m iała na celu odgrodzić pozostałe 
pokłady od dymu i gazów. Gdy robotnicy za- 
p?ci bylj p rzy  tych pracach w nocy około go- 

Z'ny l-sze j nastąp iła  silna eksplozja. P row i- 
zoryczne tam y z drzew a zosta ły  siłą eksplozji 
Wyrwane i w ysadzone. P racu jący  tam  robot
n y  zostali siłą  tej eksplozji obaleni na zię
b ię  ą od płom ienia gazu o bardzo w'ysokiej 
je,nperaturze doznali ciężkich poparzeń na ca- 
' Gm ciele.

O skarżony  Felgenhauer do winy się nie 
Przyznał i tłum aczył się. że dnia 12 na 13 
ute20 . po stw ierdzeniu, że w jego oddziałach 

wybuchł ogień, polecił natychm iast w ybudo

wać tam ę przyczem  w ydał w yraźne zarządze
nie, by p rzy  pracach zastosow ano w szystkie 
środki ochronne. W  godzinach rannych  tw ier
dził oskarżony uda! się następnie na miejsce 
budow y tam y, gdzie stw ierdził, że po zało
żeniu prow izorycznej tam y  nie p rzedzierały

się już żadne gazy. Ponadto  jednak w ydał 
polecenie urządzenia w miejscu gdzie budo
wano tam ę betonow ą, w entylacji. U w ażał te 
zarządzen ia za  w ystarczające środki ochron
ne. O prócz tego złożone mu relacje przez 
sz tygarów  by ły  uspakajające.

Kolejka kopalniana
obcięła  robotnikow i palce nogi

Pom iędzy kopalnią w Radzionkow ie a p rze j
ściem grauicznem  Rudolf, w czasie w ywożenia 
odpadków węglowych najechany  został przez 
kopalnianą kolejkę w ąskotorow ą 20-letni Ka
rol1 Janus z W . P iekar (Łączna 25).

W ym ieniony w czasie jazd y  pociągu w sko

czył na wagon, lecz tak  nieszczęśliw ie, że sto 
czył się na  szyny , pow odując odcięcie mu 
przez koła w szystkich palców lewej nogi. O- 
fiarę w łasnej nieostrożności przew ieziono do 
szpitala w Szarleju.

 0—

Odpalony konkurent
trul się u narzeczonej

Do swej narzeczonej, m ieszkającej w K ato
wicach p rzy  ul. W andy, p rzy jechał z Z abrza 
E ryk  Scholz. Niewątpliwie pom iędzy „zako
chanym i" doszło do jak iejś sprzeczki a następ 
nie rozejścia się, pod wpływem którego p rzy 
gotow any na taki obrót sp raw y  Scholtz wypił

z w iększą ilością w ody przeszło  40 sztuk ja 
kichś tru jących  tabletek.

N arzeczona jednak natychm iast zaw ezw ała 
pogotowie, k tóre w ijącego się w bólach p rze
wiozło do szpitala, gdzie p rzeczyszczono n ie
doszłemu sam obójcy żołądek.

Mimo w szystko stan  jego jest pow ażny.

Również i drugi oskarżony W ilhelm  Lieber- 
mann nie p rzyzna ł się do w iny tłum acząc się, 
że natychm iast po wybuchu pożaru  na szybie 
R ichthofen pow iadom ił nad sz ty g ara  L indnera. 
Sam  nie był upow ażniony do w ydaw ania ja 
ki chkolwiekbądź zarządzeń. Tw ierdził on, że 
w sw ych czynnościach był bardzo  ograniczony.

Po  przesłuchaniu oskarżonych p rzystąp io
no do przesłuchania świadków.

Zeznaw ało kilku inż. górniczych zatrudnio
nych na kopalni Giesze. P rzedstaw ili oni są 
dowi w jaki sposób mógł nastąp ić  pożar na 
tej kopalni. S tw ierdzili oni że w danym  od
dziale kopalni zauw ażono bardzo wielkie ci
śnienie węgla, co niew ątpliw ie przyczynili się 
do pow stania pożaru. Ponadto  św iadkow ie ci 
zeznali, że dy rekcja  po wybuchu pożaru po
czyniła w szystkie kroki do zlokalizow ania o- 
gnia. Jeden z św iadków ponadto tw ierdził, że 
dy rekcja  prace te prow adziła mimo istn ieją
cego sera jku  robotniczego.

Pozostali św iadkow ie rek ru tu jący  się z ro 
botników, k tó rzy  byli obecni p rzy  katastrofie 
zeznali, że już na jakąś godzinę przed wybu
chem czuć było gazy  oraz w idać było w ycho
dzący  dym  z płonących pokładów. W  dal
szym  ciągu przew odu sądow ego zeznaw ali rz e 
czoznaw cy. Po  ich zeznaniach sąd przerw ał 
rozpraw ę.

D alszy ciąg tego sensacyjnego procesu od
będzie się w dniu dzisiejszym  w gm aebs S ą 
du O kręgow ego w Katowicach.

S en sa cy jn e  za k o ń czen ie  p rocesu

o fałszowanie banknotów 50-zlotowych
O skarżeni uw olnieni z braku dow odów  winy

W  Sądzie O kręgow ym  w Chorzow ie odby
ła się sensacy jna rozpraw a przeciw ko ban
dzie fa łszerzy  pieniędzy, k tó ra  zam ierzała  w y
rabiać fałszyw e banknoty  50-złotowe oraz 20-

m arkow e banknoty niem ieckie:
Na ławie oskarżonych zasiedli: S tanisław  

Cioch z D ąbrow y G órniczej, Józef Biskup, u- 
rzędnik kom unalny z Świętochłowic, Je rzy

Tragiczny wypadek w Ligocie
Piła tartaczna pozbawiła ręki

W  Ligocie podczas przecinania drzew a pi
łą taśm ow ą, w skutek własnej nieostrożności 
zosta ł ciężko poraniony H erbert M acioszczyk. 
P iła poszarpała  mu całe ram ię do tego stop

nia, że po przew iezieniu rannego do szpitala 
B onifratrów  w Bogucicach, zaszła konieczność 
am putacji.

 o-----

Rm M  i h k M w  w Chorzowie
4 osoby zostały poszwankowane

Na ul. 3-go M aja kolo kościoła św. B ar
bary  w Chorzow ie sam ochód osobowy Śl. 
7214, kierow any przez Alfonsa W ernera  w No
wych H ajduk, najechał na sam ochód czecho
słowacki nr. 21132, k td tym  kierow ał w łaściciel 
A ugustyn Stechlik z Katowic.

Oba sam ochody uległy uszkodzenia. Kie
row cy zostali odłam kami szkła lekko pora
nieni.

W iększych  natom iast obrażeń doznali B er
nard  B ernhard  z Katowic o raz  W alter S zy 
dłowski z R udy. Po  doraźnem  zaopatrzeniu 
przez lekarza  w szyscy  udali się o w łasnych 
siłach do domów.

W inę w ypadku ponosi W erner, k tó ry  p rzy  
zaw racaniu  sam ochodem  nie zw racał uwagi 
na jadące pojazdy.

 o-----

Bestjalska zbrodnia w Szarleju
Oślepił szwagra kwasem siarczanym

i poparzy! m altretow aną przez sieb ie żonę
Niejaki Bolesław  Aulich z S zarleja  — W. 

P iekar znęcał się w nieludzki sposób nad swą 
ŻJną Anielą, k tó ra  nie m ogąc dłużej znieść mal- 
tretow ania m ężow skiego, udała się do swych 
J’°dziców  w W . P iekarach  przy  ul. M arjac- 
*‘6j 17, szukając  tam  opieki.

RAD JO
K A T O W IC E  — C zw artek , 18 października.
6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygnał  

**•10 A udycja  dla dzieci 12.30 —  13.45 II-gi 
b r a n e k  z  K onserw atorium  W arszaw skiego  
^  Przerw ie: Z ryn ku  pracy 15.30 W iadom o- 
^  gospodarcze 15.45 K oncert m u zy k i lekk ie j 
*6.45 L ekcja  je ż y k a  francuskiego 17.00 Te- 
<**r W yo b ra źn i 17.50 P ogaw ędka z  dziećm t 
*$•00 Feljeton sportow y 18.15 M uzyka  (p ły-  
*** 18.45 „Co czy tać?"  19.00 Recital orga-
^ W y  19.20 P ogadanka aktualna 19.30 Mu- 
*Vka lekka  (p ły ty )  19.50 W iadom ości spor
towe 20.00 Koncert m u zy k i lekk ie j 20.40 — 

„C yrulik Sew ilsk i" — opera G. Ross:- 
(transm . z  T u ryn u ) 23.45 Koncert re- 

**omowy.

Nieludzki m ąż jednak i tam  nie dał żonie 
spokoju, gdyż w dniu 17 b. m. w targnął p rze
mocą do m ieszkania Królów (rodziców  Auli- 
chowej) i, w yw ażyw szy drzw i, oblał kw asem  
siarczanym  tw arz szw agra swego Króla H en
ryka, k tó ry  stanął w obronie swej siostry , w y

palając mu oczy. A wanturnik oblał również 
kw asem  i żonę swą. Ciężko poparzonych na 
tw arzy  odwieziono natychm iast do szpitala 
pow. w Szarleju, zaś bestialskim  mężem za
jęła  się policja, odstaw iając go do w ięzienia 
sądow ego w T am . G órach.

Zmieniona sytuacja

Teraz strzela JmzscMz"
Raniony przem ytnik słon iny

Na przejściu granicznem  w Karol Em anu
el zosta ł postrzelony przez niem ieckiego funk
cjonariusza s tra ży  granicznej 35-letni H enryk 
L ey we z K arol Em anuel (W irecka 17), k tó ry  
z w iększą ilością słoniny przedostał się na 
d rugą stronę.

O koło 100 m etrów  od g ran icy  zaw ezw ał go 
do za trzym an ia  strażn ik , jednak przem ytnik  
zaw rócił, usiłując zbiec do Polski.

Z a uciekającym  strażn ik  oddał szereg

strzałów , z k tórych  jeden s trzaska ł Leywemu 
ram ię.

Mimo w szystko przem ytnikow i udało się 
przejść spow rotem  granicę.

Na stronie polskiej udał się do san ita riu 
sza na kopalni W olfgang, gdzie go zaopa trzo 
no, poczem  odwieziono do szpitala Sp. B rac
kiej w Bielszowicach.

G ajda, urzędnik kom unalny z Świętochłowic, 
Jan  Gwóźdź — em ery t z Panew nik, Karol 
Schónw ald, urzędnik pryw atny , P aw eł Mo
ron, robotnik z Św iętochłowic, re s tau ra to r Jó 
zef W ieczorek  z Świętochłowic, m alarz  F ran 
ciszek M łynek z Św iętochłowic i kupiec F ran 
ciszek B olczyk z B ytom ia.

Akt oskarżenia zarzucał im, iż w ostatnich 
m iesiącach 1932 roku oraz w pierw szych mie
siącach roku 1933, zorganizow ali szajkę, k tó ra  
m iała w yrab iać fałszyw e banknoty  polskie 50- 
złotowe oraz fałszyw e banknoty  niem ieckie 20- 
m arkow e i je korportow ać.

Cioch m iał zorganizow ać w szystk ie środki 
techniczne, Biskup zaś za pośrednictw em  
Schónw alda dał Ciochowi 400 zł. na  ten cel, 
G ajda, jako urzędnik kasy  gminnej w Św ię
tochłowicach, m iał w kładać w paczki pienięż
ne fałszyw e banknoty, zaś Gwóźdź, Schon- 
wald, Moroń i M łynek oprócz p racy  technicz
nej, mieli się za jąć  rozpow szechnianiem  fał
szyw ych banknotów.

O skarżeni częściow o do winy się p rzy zn a
li. Sąd, w składzie p. sędziego B roy ‘a, o skar
żał prok. Kuczkowski, — bronił mec. K arpiń
ski, w ydał w yrok, uw alniający w szystk ich  0- 
skarżonych  od winy i ka ry . W  m otyw ach 
sąd podniósł, że jakkolw iek is tn ia ły  pewne 
poszlaki co do przestępstw a, zarzucanego 0- 
skarżonym  w akcie oskarżenia, to  jednak sąd 
nie mógł p rzy jąć  winy oskarżonych za udo
w odnioną ze względu na b rak  n iezbitych do
wodów. Szczególnie silne podejrzenie o ten 
czyn istniało co do oskarżonego Ciocha, k tó ry  
już k ilkakrotnie by ł k a ran y  za podobne czyny.

Spraw a w yw ołała zrozum iałe za in tereso 
wanie, to  też sala rozpraw  była  przepełniona 
po brzegi.

METAMORFOZA PANA TADEUSZA.
Pan  T adeusz M. urzędnik bankow y znany 

był ze sw ego regularnego, system atycznego 
spaźniania — stało  się to  u niego nałogiem, 
w ręcz drugą natu rą . Na ciągłe uwagi p rze ło 
żonych znajdow ał najczęściej w ym ówkę, że 
dbając o este tykę  w yglądu, musi się zawsze 
rano starannie  ogolić, co zajm uje mu n iep ra
wdopodobnie dużo czasu.

W  ostatnich dniach koledzy biurowi pana 
T adeusza stw ierdzili dziw ną zm ianę u tegoż: 
pan T adeusz zjaw iał się codziennie w biurze, 
pierw szy przed w szystkim i, św ietnie ogolony
i uśm iechnięty. P osądzano  go, że zachorow ał 
— tak  dalece system atyczne spażnianie się 
jego uw ażanem  było  za coś norm alnego.

Aż w reszcie pewnego dnia w yjaw ił p. T a
deusz sw ą tajem nicę punktualnego zjaw iania 
się w biurze. Oto od pewnego czasu goli się 
bez pendzla, m ydła i wody krem em  „B a r b i t “ 
poleconym  mu przez znajom ego. „Krem" do 
golenia „B arbit" spraw ił ten cud. Krem ten 
w ytw arzany  przez A ptekarza D rancza i S-ka 
w Bielsku, nabyć można w w szystk ich  d ro 
geriach i perfum eriach.
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S m ż a  3r 'P !ix § £ la .
iFr^ed w szech św ia to w ą  w ystaw ą.

Prace przygotowawcze do wszechświato
wej wystawy, która otv/arta ma być w kwiei- 
niu r. p. w Brukseli, posuwają się szybko na
przód. jednym z najbardziej interesujących 
działów na wystawie będzie jej część zwana 
„Starą Brukselą”. Będzie to dzielnica, przed
stawiająca dawną Brukselę z jej najlepszych 
dawnych czasów z i  panowania Karola Łota- 
ryńskiego. Kamień po kamieniu zrekonstruo
wane tam będą dawne siedziby magnackie,' 
Znajdziemy tu wierne kopje najpiękniejszych 
pałaców Brabancji, dom księcia de Nassau,

hotel de Rubempre, słynny „Dom Złotników” 
iontannę Karola V, oraz setki malowmiczych 
i charakterystycznych domów starej Flandrji 
„Stara Bruksela” będzie terenem wielkich za 
baw ludowych, t. zw. „Kermesse flamande". 
Komitet organizacyjny wystawy opracowuje 
program oryginalnych uroczystości, wido
wisk i pochodów, odtworzonych według o- 
brazów mistrzów flamandzkich które będą 
miały za tło malownicze mury dawnych pała 
ców i domów.

j ak doczekać sędziwego wieku?
2 0  reguł ro zsą d n eg o  ż y a a s

Jeden z wybitnych lekarzy parys
kich ułożył na podstaw ie długoletniego 
w łasnego doświadczenia i obserwacji n.i 
stępujące reguły życia zapewniające 
doczekanie sędziwej starości.

1) Śpij osiem godzin na dobę.
2) Leż o  ile to możliwe na praw ej 

stronie ciała.
3) Dbaj o św ieże pow ietrze w  sypiał

Podrażnienie wyrostka robaczkowego

Stiiłsdśiićl „krwiożerczoić^ lelcorasy.
Człowiek posiada narząd — w yro

dek robaczkow y jelita ślepego — o kto 
fego istnieniu dowiaduje się najczęściej 
dopiero w tedy, gdy jest chory. W yro
stek robaczkow y u zw ierząt rośiino- 
źerczych bierze czynny udział w  proce
sach trawienia, natom iast u człowieka 
Przedstawia narząd, szczątkow y, które* 
go racja bytu jest mocno zakwestiono
w ana przez „sfery m iarodajne11. Tern 
słuszniej zresztą, że ulega on nader czę* 
ito niebezpiecznym schorzeniom, które 
zyskf.iy sobie z biegiem czasu w ielką po 
pularnoćć pod nazw ą „zapalenia ślepej 
kiszki11. : iazw a ta jest, oczywiście, nie
praw idłow a, w olbrzyi 'ej większości 
w ypadków  nie chodzi bowiem wcale o 
ślepą kiszkę, lecz właśnie

o jej nieszczęsny wyrostek.
Jedną z najczęstszych przyczyn za

palenia w yrostka robaczkowego jesi 
przenikanie doń zaw artości jelit, która 
normalnie docierać tam  wcale nie po
winna. Z chwilą jednak, gdy się w nim 
już znajdzie, nie maże się w ydostać spo 
wrofem i zazw yczaj tw orzy  z biegiem 
czasu pewnego todzaju skamieniałość. 
Takie „kamienie" znajdujemy dość czę
sto przy operacjach w yrostka. Obok te* 
go, w  pow staw aniu spraw  zapalnych od 
gryw ają również dużą rolę rozm aite za 
błąkano z innych miejsc ustroju bakterie 
Jak w ykazały  najnowsze badania; szcze 
g 'lilie niebezpieczne są drobnoustroje, 
pochodzące

z lamy ustne?,
przy. .anginach oraz spraw ach 
,\7 z -I-odojach. Czasem  wreszcie p rzy 
czyn" schorzenia w yrostka robaczko
w ego stailą się ciała obce. połykane ra 
zom z jedzeniem ,,np. pestki wiśni: a na
w et drobne ziarnka poziomek, fig np.

Nie znaczy to bynajmniej ,aby samo 
tylko podrażnienie mechaniczne,^ w yw o 
łane przez stw ardniałą zawartość, jelit, 
czy też pestkę, w ystarczało

do w yw ołania groźnych objawów.
Podrażnienie, takie s tw arza  tylko odpo
wiednie podłoże dla rozwoju drobno
ustrojów, których w sam ym  w yrostku 
nigdy nie brak — rzecz zrozum iała ze 
względu na jego położenie. To położe
nie staje się również przyczyną niebez
pieczeństwa z Chwilą, gdy zapalenie już 
powstało, spraw a zapdlna przenosi się 
bowiem nadzw yczaj łatw o rta tkanki o- 
tacżającfe i nierzadko prow adzi do zapa
lenia otrzewnej. Jeżeli ustrój potrafi w 
porę zlokalizować spraw ę, to jeszcze 
pół biedy: po pewnym  czasie następuje 
zazw yczaj wyzdrowienie. Jeżeli jednak 
dojdzie do rozlanego zapalenia óttżety- 
nej, schorzenie kotieży się w większości 
wypadków katastrofą. Rozlane zapale
nie otrzewnej powstaje przew ażnie w

nej. Najgorsze jednak jest to, że bardzo 
ciężkie wypadki przebiegają nierzadko 
bez wybitniejszych, zatrw ażających ob
jaw ów. Dlatego też lekarze doszli sto
pniowo do przekonania, że najlepiej jest 
operow ać przy  pierw szych stw ierdzo
nych objawach, niezależnie od tego, czy 
są one ciężkie czy nie. 1 trzeba przyznać 
iż ten punkt widzenia przyczynił się wy 
datnie
do zmniejszenia ilości wypadków 

śmierci
spowodu zapalenia w yrostka.

Schorzenie daje o sobie znać przew aż 
nie bólem w praw ej dolnej części brzu
cha, zaparciem  stolca, lekką gorączką, 
czasem wymiotami. Zdarza się jednak 
również, ,że jedynym  objawem chorobo
wym  są lekkie bóle, w ystępujące od cza 
su do czasu samorzutnie, albo przy  cho
dzeniu, gwałtow niejszych ruchach itp. 
W ów czas mówi się o t. zw. „podrażnie
niu w yrostka robaczkowego" — djagno 
za grzecznościowa, k tóra powinnaby 
właśnie być zupełnie wyeliminowana. 
Bo doświadczenie uczy, że to „podraż

nienie" nader często zmienia się raptem  
bez widocznej przyczyny,

w ciężkie zapalenie. 
Najrozsądniej jest przeto dać się opero
w ać przy pierw szych objawach ostrze
gawczych i to w łaśnie w przerw ach, 
wolnych od jakichkolwiek dolegliwości. 
W tedy operacja daje się bardzo łatw o 
wykonać i przebiega praw ie bez w yją t
ku zupełnie pomyślnie tak, że po kilku
nastu dniach pacjent byw a zdolny do 
podjęcia swej pracy zawodowej.

Jeżeli w iec poczujemy kiedykolwiek 
nieznaczne bóle w  okolicy w yrostka ro 
buczkowego; a w ezw any lekarz, mó
wiąc oględnie o „podrażnieniu", będzie 
nas nam awiał do poddania się zabiego
wi chirurgicznemu, nie posądzajm y gój 
z tego powodu o krw iożerczość i nie na! 
zyw ajm y (jak to się, niestety, dość czę
sto słyszy) „rzeźnikiem". Ma on na celu 
nasze dobro jedynie, wie bowiem do
brze, iż w  porę w ykonana operacja u ra
tow ała już niejedno życie ludzkie, albo 
przynajmniej zapobiegła ciężkim i nie
potrzebnym  cierpieniom.

Król pieniędzy" sądem
S m K tm  jmoms f(Hetniego imeiia. m

Przed  sądem  w Chicago stanął przed 
opiiych '’óikn dniami w raz z 16 innymi oskarżo

nymi 70 letni by ły  przem ysłow iec Insull 
ażeby bronić się przeciw  zarzutow i 
sprzeniew ierzenia

143 milionów dolarów;
Jak w iększość am erykańskich miljo 

nerów , In-sull wyw odzi
swoje pochodzenie z ludu. 

Urodził się w  Londynie i tam  się w y 
chowyw ał. P rzyby ł Wcześnie do Ame
ryki i tam  pewnego dnia został p ryw at 
mym sekretdrzem  genjalnego w ynalaz
cy Edisona. Tam zdołał nietylko wiele 
widzieć i słyszeć, lecz jeszcze więcej 
spieniężyć. Edison był genialnym w yna 
lazcą, lecz nie znał się na interesach. In 
sull dostrzegł to szybko i zdołał w yko 
rzystać tę  słabość sw ego pana.

W reszcie ustąpił Insul z stanow iska 
dyrektora  różnych swoich koncernów. 
Krok ten uspraw iedliw ił swoim pode
szłym  I w iekiem  i rzekomo złym  s ta 
nem zdrow ia. W  rzeczyw istości w ie
dział, jaki jest stan finansowy i chciał 
tylko, ab y  imS wypili to,

co oul nawarzył.
'Nie zapomniał też pod różnemi nazwi-

  ■  _ skam i umieścić w  wielu bankach w cd-
wypadkach przedziurawienia w yrostka i Tej Ameryce większe sumy, aby zabez- 
i wylania się zaw artej w  nim ropy do pieczyć się m a (przyszłość. Później jed 
jamy. brzusznej.

Przebieg zapalenia w yrostka robacz
kowego

może być rozmaity.
Czasem byw a on tak burzliwy, że na
w et natychm iastow a operacja po w ystąj 
pieniu pierw szych objawów nie może 
uratow ać życia; chociaż — z drugiej 
s,trony  — zdarzają się niewątpliwie w y 
padki. w  których udaje się przeprow a
dzić pacjenta szczęśliwie naw et przez 
istniejące już rozlane zapalenie otrzew -

nak nie zdołał z nich skorzystać, gdyż 
zorjentow ano się w  jego manipulacji i 
skonfiskowano w szystko. Mimo to zdo 
lał on zniknąć w  porę z Chicago i prze 
żył przyjemne dni w Atenach.

Amerykanie k tórzy  odkryli jego o- 
szustwa, zażądali od Greków  w ydania 
go. Insull wziął sobie,kilku lekarzy, któ 
rzy stwierdzili, że jest śmiertelnie cho
ry, a jednocześnie oddał swoją spraw ę 
adwokatom, k tórzy  dowodzili, że In-

dziecko. Ale i to nie mogło mu zabezpie 
czyć joobytu w Atenach. Czując to, In
sull zakupił za drogie pieniądze grecki 
parow iec "M aiosotis” i pewnego dnia 
znikł na nim z ateńskiego portu* Pireus. 
Potem  krąży ł całemi tygodniami po mo 
rzu Śródziemnem, nieuchw ytny dla 
w szystkich ciekaw ych i zain teresow a
nych, którzy go szukali.

Sądzono, że udało mu się dotrzeć do 
Abisynji, potem mówiono, że zbiegi do Fran 
cji. Insull prosjl wszędzie o p ra w  pobytu, 
lecz żaden kraj nie chciał mieć u siebie by 
lego „króla pieniędzy"

Okręt nie może jednak przebywać wiecz 
nie na morzu. Trzeba go zaopatrzyć w wę
giel i żywność. Ponieważ parowiec Insulla 
znajdował się właśnie w pobliżu Konstanty 
nopola, postanowiono tam zawinąć. Warun 
ki były dogodne. Każdy okręt, zatrzymujący 
się tylko 24 godzin w porcie uważany jest 
za okręt, przebywający na wolnem morzu 
i nie podpada pod ustawy tureckie. Postano 
wiono załadować to, co było potrzebne i 
ruszyć dalej- Był to właśnie dzień Wielkiej 
nocy. Ale, rzecz dziwna po upływie 24 g o 
dzin, parowiec Insulla nie podniósł kotwicy.

Czy przez zapomnienie czy też wskutek 
ukartowanej zgóry gry, niewiadomo. W ten 
sposób rozstrzygnął się los Insulla. — Are 
sztowano go, a rząd turecki zdecydował się 
wydać go. W ostatniej chwili Insull przypom 
niał sobie, że jest poddanym angielskim. Ale 
i to nie pomogło.

Rząd angielski zrezygnował z takiego o- 
bywatela i odstąpił go chętnie Amerykanom

Odwieziono go na amerykańskim parów 
cu do Stanów Zjednoczonych i osadzono w 
wiedeniu. Udało się mu jednak uzyskać 
wypuszczenie na wolną stopę za złożeniem 
kaucji w kwocie 200.000 dolarów. Ameryka 
nie odwdzięczyli się Turkom za wydanie In 
sulla w ten sposób, że podwyższyli zhacż- 
nie kontyngent importu wina tureckiego do

ni, a jeżeli to możliwe zostawiaj otw ar 
ty  rtiały ’’lufcik” w  oknie.

4) Celem powiększenia pojemności 
sypialni przedziel ją od dziecinnego po 
koju portjerą a nie drzwiami.

5) Nie staw iaj łóżka przy  ścianie,
6) W ykąp się rano w wodzie o tem 

peraturze ciała.
7) Jedz mdło mięsa i to miękko ugo 

towąnego.
8) Jedz dużo tłuszczu, odżywki dla 

komórek, niszczących bakterje choro
botw órcze. , , ,

9) Jeżeli masz skłonnqść do tycia, 
nie pij po 20 roku życia mleka.

10) Unikaj alkoholu, poneważ nisz
czy zasoby przeciw chorobow e organi
zmu.

11) Używaj codziennie ruchu na świp 
żem powietrzu.

12) Nie trzym aj żadnych ulubionych 
zw ierząt w sypialni, ani w pokoju mie 
szkalnytn.

13) P rzebyw aj o ile możności na wsi,
14) Uważaj, by woda do picia był? 

nienaganna. ,
,5) Bacz, by kanalizacja była w do

skonałym  stanie.
Ś6) Uważaj wilgoć w mieszkaniu za 

swego śmiertelnego w roga.
17) Nie unikaj rozryw ek.
18) Zamiast długich w akacyj lepiej 

bierz kilka krótkich urlopów w roku,
19) W ycieraj ciało codziennie w ie

czorem wodą o tem peraturze pokojo* 
wej.

20) Nie daj się uwieźć zbytniej ambi 
cji i unikaj niezdrowych wzruszeń.

(fr.)

Waluty, dewizy i akcje
na ©leldsśs warszawskiej.

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEWIZ.
Zebranie giełdy pieniężnej cechował ria- 

strój ożywiony, kursy kształtowały się nie
jednolicie, przeważały jednak zwyżki kur-< 
sowe.

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIE
RÓW PAŃSTWOWYCH.

W grupie pożyczek premjowych panowa* 
nastrój mocniejszy.

PAPIERY PROCENTOWE.
Budowlana 48.00, Dolarowa 54 00, Inwe

stycyjna 118.00, Inwestycyjna seryjna 121.50 
Konwersyjna 68-50, Dolarowa 74.25, Stabi
lizacyjna 78.38 — 78.50 (drobne), 7% Ban 
ku Rolnego 83 25, 8% Banku Rolnego 94.00 
1% B. G. K. 83.25, 8% B. G. K. 94.00- 
7% Obi Kom. 3. G. K. 83-25, 8 % Obi. Kom 
B. G. K. 94.00, 8% Obi. Bud. B. G. K. 93.00, 
4% Ziemskie w .Warszawie 47.25, 4 lA% Zien, 
skie w Warszawie 55.00, 7% Ziemskie \v 
Warszawie 49-75, 414% hi. V/arszawv 68.O^ 
5% m. Warszawy 1933 r. 63-75, 5%' m. To. 
dzi 1933 r. 55.00

ŻYWSZE OBROTY AKCJAMI.
Zebranie giełdy akcyjnej bvło bardziej 

ruchliwe, przedthiotem tranzakcyj oficjalnych 
było osiem gatunków papierów dywidendo, 
vvvch.

AKCJE.
Bank Polski 95.75, Węgiel 12.50, Lilpop

11.00 — 11.20, Modrzejów 3.80 — 3.60,’ 
Ostrowieckie serja B 20.80 — 21.35, Paro
wozy 7.05, Starachowice 13.90, Haber- 
busch 34 25

n GIEŁDA ZBOŻOWA.
WARSZAWA, 17. 10. — Urzędcwa ce

duła Giełdy Zbożowo - Tcwarov/ej: pszeni
ca jara, czerwona szklista 20.50 — 2150 
pszenica jednolita 19.50 — 20.50, żyto I star, 
dart 17.00 -—• 17.50, mąka pszenna gat. 
lit. B 0-45% 34.00 — 36.00, mąka żytrti*
I gat. 0-55% 25.00 — 25.50, m ata  razów;,
19.00 — 19.50

• POZNAŃ, 17. 10. — Urzędowa cfecluT 
Giełdy Zbdżowo - Tortrirowej. Ceny órjciiJ 
tacyjne: żyto 17.50 — 17-75, pszenica 17.09 
— 17.50, mąka żytnia I gat. 0-55% 22.75 
24.25, mąka razowa 0-95% 18.75 — 2.Ó-2-5’ 
mąka pszenna I gat. lit. A 20% 30.50—33 W

sull jest niewinny jak nowonarodzone ‘Stanów Zjednoczonych.

Czy jesteś członkiem
Ł. O .P J P .f
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Nieudany napad na bogatego lekarza
Szofer zdradzi! plan.

Policji czeruiowieckiej udało się unie 
°żliwić m orderstw o rabunkowe, któ- 

pS° chcieli dokonać notarjusz Dumitru 
ę.etcu i dyrektor kancelarji sądowej 
^ 's ta n t in  Jujan w Radow cach na oso- 

e lokarza sądowego dr. Vasiliu.
Obaj byli bliskimi przyjaciółmi leka 

. a i wiedzieli, że dr. .V. posiada około 
5 milionów lei w gotówce 

JrOówili się przeto  z szoferem Muntea- 
/ j ’ który pozornie się zgodził na plan 
/p ó js tw a  lekarza. W  ub. tygodniu od- 
J*- on lekarzow i list z wezwdniem do 
vl°rego rzekomo barona Capri w  Jako 
esd i zabrał lekarza do swej taksówki. 

W drodze czatowali notarjusz i dy

rektor, k tó rzy  mieli w pewnem miejscu 
aulo zatrzym ać i

lekarza zamordować.
W chwili, gdy obaj auto zatrzym ali, 
rzucili się, zawiadomieni uprzednio 
przez szofera, agenci policyjni na na
pastników i po dłuższej walce obezwła 
dniji ich.

Bandyci mieli przygotow ane rew ol
w ery  i worek, obciążany kamieniami, 
do którego mieli zam iar w łożyć zwłoki 
obrabow anego lekarza i wrzucić do Se 
retu.

Aresztowanie dwóch w yższych urzęd 
ników w yw ołało w  całej Bukowinie nie 
słychane wrażenie.

Utifeczgia iiisEiretmteg®
Niezwykłą przygodę przeżył wiedeński 

27-łetsii drogerzysta Willi H. Pewnego dnia 
przeczytał w gazecie ogłoszenie: „Hurto
wnia drogeryjna szuka podróżującego na 
stałą pensję i prowizję". Posłał natych
miast ofertę z fotografją i został wezwany 
do miasta prowincjonalnego celem przed
stawienia się. Właścicielka firmy, Lucy D., 
wdowa po pierwszym mężu i rozwódka po 
drugim, dama licząca 48 wiosen,

przyjęła młodego, dobrze ubranego wiedeń 
czyka, z wyszukaną uprzejmością.

Oświadczyła ona gościowi, że szuka

Wygrana młodego Holendra.
p s s ś l i r f f i f l l i f  S f S t S Ł

S e t t s a c f a  w  M o n l e - C a r l o .
Monte Carlo w  październiku

^  Już na granicy włosko -francuskiej, 
1 urodzę do Monte- Carlo, słyszeliśm y 
. Włoskiego konduktora najnowszą
Sens;
typ ację w Monte. W  hotelu zaś służba,
ty °sząc rzeczy nowego gościa, n'a 
j^U pie, zapytana o wiadomości lokal
em’ Rozpoczyna opowieść o młodym  bu- 
hat erze holenderskim k tóry  sta ł się bo 

RRem dnia, w księstw ie IMonaco. 
j l ł t ó ż  m łody buchalter wielkiej fir- 
*wo e^sportowei w  Rotterdam ie, niejaki 
Herrf ^ r ' es ul°źy ł sobie genjainy. s.y- 

Sry w ruletkę i zaraz po prz-yjeź-j 
j2c. 5° Monte -Carlo zaczął próbow ać 
^  ^Scia w  kasynie. Rozpoczął od dro 
m staw ek, przystosow anych do 

upinegó stanow iska, jakie zajmował,
. w  m iarę tego, jak sprzyjało mu 
.;U2ęście, stawiał coraz w yższe sum y/ 

°re wkońcu przyniosły mu pokaźną 
sumę 200,000 franków, 

fkklęzas gdy cały jego kapitał "obroto 
’ wynosił tylko 3,000 fr. Byłby rado 

. af się swoją zdobyczą, gdyby nie za- 
i„e?i wypadek niebywały, jak na sto- 

nNi w Monte-Carlo. 
h Jakkolwiek°ez stuprocentow e niemal
je tóeczeństwo osobiste zapewnione 
.  każdemu gościowi M onte- Carlo, 

Uno to ostrzegano pana de Vries, by 
w racał sam  przez ogrody kasyna, 

j lQdy Holender jednakże zlekcew ażył 
* Przestrogi. W  ciemnej alei parku 
ju n a c k a  stanął przed nim człowiek w 

Usęe k tó ry  z rew olw erem  w ręku w y 
j^usił od niego portfel z pieniędzmi. 
y2‘ęki temu następnego dnia Louis de 
j,ries, nie bacząc na swój doskonały sy 
R.eńi gry  i bajeczne szczęście znalazł 
r; W niesłychanie przykrej sytuacji — 
] z możności pokrycia rachunku hote- 
k^ugo  j kosztów pow rotnej podróży, 
ty.z Pieniędzy do ’’odegrania” się. Gdy 
J ecz°rem  smutnie rozm yślał nad 
j j ’em położeniem bez w yjścia w hoju 
„U low ym , podszedł do niego młody, 
j eSancki m ężczyzna, z wyglądu W łoch 
(j^ugadnął go niemal surow ym  tonem, 
(Uczggo dziś nie jest w  kasynie, w c- 
ję c szczęścia w grze, jakie mu tak ba- 
^ n i e  służyło i pom ysłowego syste-

tó.Holender opowiedział mu wypadek, 
ego sta ł się ofiarą, a spolkaw szy 

współczuciem młodego W łocha, 
ę ° ry  przedstaw ił mu się jako hrabia 
^Urpanello, wkońcu zgodził się nadal 

swoim system em  do spółki z hra 
|, k  za pieniądze tego ostatniego. ” Tyl- 

że nie udzielę panu większych sum 
i °śwjadczył hrabia. ~N ie jestem  zwo 
(jj 'dkiem ruletki i zgóry  staw iam  so- 

e Pewne granice ryzyka” .
Bkazało się tego dnia i następnych,
doskc icsa

k l^ S ra ł trzy  razy  po 3000 fr. z kieszeni 
•abi

zaw iódł zupełnie.

(u ąłego, i już jedno tylko zagadnienie 
u ż e r a ło  się przed nim — pow rotu do 

żyzn y .
Lecz i w tym  w ypadku także pomoc

hrabiego Campanello okazała się nieo
ceniona. Hrabia , nietylko pokrył koszta 
poaróży, lecz jeszcze tow arzyszył de 
Yriesowi do Hamburga, gdzie sam miał 
interesa.

Gdy rozstaw ali się w tern mieście— 
hrabia pozostaw ał spowodu sw ych in
teresów ,: de Vries udawał się do R ot
terdam u-  Campanello rzekł: ’’Pozosta
je jeszcze jedna rzecz do uregulowania 
pomiędzy nami —” —’’Wiem, mój dług 
1—rzekł; de Vries — lecz to załatw ić rno 
gę dopiero z Rotterdamu.

— Nie o to chodzi — odrzekł hrabia 
-zawrócić panu tylko muszę portfel z 
200000 fr., które są jeszcze w  mem po 
siadaniu.

P rzy  tych słow ach podał Holendrowi

portfel z nienaruszoną sumą.
Mina Holendra przy tej rewelacji by 

ła tak zabawna, że hrabia uśmiał się 
serdecznie. W ytłum aczył swem u tow a 
rzyszow i m otyw y swego zachowania: 
chciał mu dowieść poglądowo, że szczę 
śliwi gracze zazw yczaj już dni następ
nych przegryw ają w szystko co w ygra- j-ĆTjem. 
lii i chciał go od tego uchronić. P rz y 
jął wyłożone przez siebie pieniądze i za 
proponowany mu niewielki naddatek, 
poczem rozstali się bardzo serdecznie.

W  Monte Carlo od owego wypadku 
wzmocnili posterunki policji w parku. 
Chodzi nietyle o bezpieczeństwo gra
czy, ile o to, by akcja ratow nicza ” hra 
biego Campanello” nie przynosła u- 
szczerbku bankowi kasyna. Niechciński.

Czy ule zrobiq iimcIu na mm matap!Królowa lęka się o syna

wprawdzie tylko podróżującego, ale równo
cześnie jest niezadowolona z kierownika 
swego składu, ponieważ zadaje się zbyt 
wiele z kobietami. Willi, który po dłuższenj 
bezrobociu cieszył się już na samą myśl j 
posadzie komiwojażera, byś poprostu za
chwycony takim obrotem rozmowy; Otwar
ły się bowiem przed nim ś ietne widoki.

Jakoś po krótkim czasie został kierowni- 
juiem przedsiębiorstwa. I teraz zaczęło się 
jdła niego życie, jak w krainie baśni. Do
stał piękny pokój w mieszkaniu szefowej, 
która każdego dnia rano osobiście przyno
siła mu śniadanie do łóżka i pisała do nie
go listy miłosne, wkładając je wieczorem

do ich szafki nocnej.
Ofiarowała mu w nich siebie i swój ma 

jątek, a w razie gdyby wyszła jeszcze raz 
za mąż, gwarantowała mu stanowisko 
przyjaciela domu.

Ponieważ te wszystkie zabiegi miłosnS 
nie trafiały do serca drogcrzysty, który nilał 
się na baczności, szefowa wstrzymała litu 
wypłacanie pensji. Chciała brakiem .pienię 
dzy uczynić go powolniejszym. I to jednak 
nie przyniosło pożądanego skutku, bo wła
ścicielka składu była poprostu za stara dla 
młodego człowieka, który pragnął pracy, 
a nie romansu z leciwą niewiastą.

Szefowa stawała się coraz bardziej na
tarczywą, a wresz ie zaczęła stosować szy
kany, nieznośne w życiu pod jednym ća- 

Wreszsie podburzyła pracowników 
składu przecav kierownikowi, który na kaź 
dym kroku spotykał się z niechęcią i bier
nym oporem. Wkońcu Lucy D. zrobiła prze 
ctw nieniu doniesienie, że pos'ada nieiegai 
nie broń. Willi H. nosił się z zamiarem u- 
cśeczki, ale przewidująca tę ewentualność 
szefowa zamltnęla go na klucz w pokoju. 
Wreszcie po 3 miesiącach niedostawania 
gaż miał dość tej posady i skorzystawszy 
z chwilowej nieobecności w domu swej drę- 
czycielki, wezwał dorożkę i ulotnił się

ze swojemi rzeczami.

Dopiero teraz nadeszły dokładne wiado 
mości o spotkaniu młodego króla Jugosła- 
wji Piotra II z królową - matką po strasz
nym ciosie ,jaki spadł na nich w Marsylji.

Nowy król przybył z Londynu do Pary
ża pod opieką babki swej królowej Marji 
Rumuńskiej, a tegoż dnia matka jego królo 
wa Marja przyjechała z Marsylji.

Była tak wyczerpana nerwowo, że mu
siała odpoczywać samotnie w przyciemnio
nym pokoju ambasady jugosłowiańskiej w 
Paryżu. Tam też wprowadzono jej syna

Obecna przy tej scenie jedna z dam dwo 
ru tak ją opisuje:

„Mały Piotr rzucił się na szyję matce, 
tulił się do niej, całował i w wielkim pła
czu powtarzał:

— Mamo, dlaczego to zrobili tatusiowi?
Królowa wybuchnąwszy płaczem powta

rżała:
— O mój biedny, mały synku, mój drogi 

mały Piotrusiu. Tak się boję, co oni teraz 
z nami zrobią.

Potem zwróciwszy się do obecnych w  
pokoju, prosiła, by ją zostawili samą z 
dzieckiem. Przesiedzieli tak we dwoje 

przeszło pół godziny.
Królowa od chwili nieszczęścia pełna 

jest lęku i nie przestaje pytać otaczających 
ją, ozy aby jej dziecku nic grozi żadne nie 
bezpieczeństwo.

— Czy nie zrobią zamachu na mojego 
małego? — mówi nieustannie.

Niepokój jej osłabł trochę w chwili o- 
puszczenia granic Francji.

Smutna statystyka.
Ostatnio ogłoszone zostały dane wskazu 

jącc jakie formacie wojskowe ucierpiały naj
bardziej podczas wojny. Najbardziej zdzie
siątkowane -bvły pułki piechoty, które straci
ły 29 9 proc. 'swego/składu W artylerji zgi
nęło’ 6 Droc. żołnierzy, w inżynierii —6 4 proc 
w' kawalerji 7.6 proc, w taborach 8.6 proc. 
w lotnictwie 3,5 proc. w balonach 2 proc, w 
służbie sanitarnej i intendenturze — 3 proc. 
Najmniej stosunkowo ucierpiała obsuga auto 
mobilów, bo tylko 1,7 proc.

Do ostatniej chwili młodego króla strze 
gło we Francji, jak wiadomo, dwa tysiące 
ludzi.

Mali Ptifutgr
HHH?! osiąga ją  w masses

W  New? York Mils, N. Y. szkołę śre 
dnią ukończyło 18 dzieci Polaków, a 
szkołę powszechną 38. W  szkole śred
niej w yróżniona została Adełina Zięta- 
rów na za najlepsze 

opanowanie łaciny i m atem atyki.
Najlepsze wyniki w Historii osiągnę 

ła również w yróżniona Franciszka W o 
lak. W  szkole powszechnej na liście w y

A s t  m  a  z

Wkrótce dopędziło go jednak auto, z które 
go wysiedli dwaj rośli parobczacy szefowej 
żądając w groźnym tonie, aby zawrócił do 
drogerji. Zbieg pozbył się ich dopiero groź
bą wezwania żircdarmerji. Sprawa oparła 
się o sąd pracy, który polecił właścicielce 
drogerii natychmiast wypłacić zaległą ga
żę.

O©

wynm i,
różnionych znalazły się nazwiska Pola 
ków: J. M akuszaką, T. Domagalskiego, 
G. Lcbiedy, T. Robaka i J. Kuśmidera. 
Ponadto na , ogólną liczbę 72 uczniów-  
ÓS dzieci polskich” zostało wyróżńio- 
t tyciłi,

W Yorkville, N. Y. wyróżniono ld 
polskich dzieci.

Ha kubca.
P o ź e p ’:e ! n y  l i s t  M e r c a *

Ze Lw owa donoszą:
P rz y  ulicy Supinskiego 15, rozegrała 

się wieczorem w strząsająca tragedja 
starce, k tóry  na tle nieuleczalnej choro 
by popełnił samobójstwo. W e wspomnia 
nej realności mieszkał przy  rodzinie 73 
letni były kupiec Rudolf Kittler, który 
od dłuższego czasu cierpiał

na chroniczną astmę.
W szelkie zabiegi stosowane przez leka
rzy nie odnosiły skutku, tak, że starzec 
zniechęcony do życia, postanowił popeł 
nić samobójstwo.

O godz. 20.15, w chwili nieobecno r  
ści domowników, Kittler z zakupionego 
przed kilkoma dniami rew olw eru, s trze
lił sobie w głowę,

trafiając sie w skroń.
Na odgłos strzałów  przybyli sąsiedzi, 
którzy w ezw ali pogotowie ratunkowe. 
Lekarz pogotowia odwiózł Kittlera w  
nieprzytom nym  stanie do szpitala po

wszechnego, gdzie samobójca zmarł.
W  toku dochodzeń, prowadzony ci 

przez I. koniisarjat P . P. znaleziono w 
pokoju desperata list napisany w parę 
chwil przed samobójstwem. List ter 
Kittler zaadresow ał do policji, podając 
w nim jako powód samobójczego kroku, 
nieuleczalną chorobę.

Jiibiłeusz pierwszego miliona aut,
W  zakładach F orda  Detroit obchodzono 

z w ielką pom pą uroczystość w yprodukow a
nia milionowego au ta  now ego typu 8  HP. — 
Przy tej okazji stwierdzili też oticj.aliii'e rżę- 
czóńawćzy, że wszystkie części m etalowć Wo 
zów Forda nowego typu sa w yprodukow ane 
z żelaza nierdzewiejacego, chemicznie czyste 
go. Pomimo wielkiej konkurencji i zmniejszę 
nia pojemności wszystkich rynków zbytu za 
kłady F orda  s tw ierdzają  powodzenie iioWego 
typu' wózu 8 HP. który  się cieczy dużą popu
larnością w śród  publiczności.
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lak ubiegać się o ulgi w podatku dochodowym
z  tytułu n o w o w z n ie s io n y c h

Nie każdy właściciel nowowznie- 
Sionego lub nowowznoszonego domu miesz
kalnego zna przepisy ustawy z dnia 24.3 
1933 r. o ulgach podatkowych w odniesie
niu do budynków mieszkalnych, wzniesio
nych po 1-ym kwietnia 1933 roku. Rozporzą 
dzenie wykonawcze do ustawy tej ogłoszone 
było 7 czerwca rb. (Dz. U. 55). Zasadni
cza treść tych przepisów podajemy dla uży
tku naszych czytelników.

Ustawa przewiduje dwojakiego rodzaju 
ulgi: zwrot podatku dochodowego od sum 
wyłożonych na budowę i zwolnienie na prze 
ciąg lat 15 od podatku dochodowego domów 
wybudowanych w czasie od 1.4 1933 r. do 
końca 1940 roku.

Ulgę pierwszą przyznaje się tak domom 
mieszkalnym wybudowanym na obszarze 
gminy wiejskiej jak i miejskiej, ulgę drugą — ! 
tylko domom mieszkalnym, wybudowanym j  

na obszarze gminy miejskiej.
Koniecznym warunkiem ubiegania się o < 

Btgi jest złożenie stosownego podania.
I tak: płatnicy, opłacający podatek docho! 

dowy na zasadach ogólnych winni złożyć po 
danie o ulgi do urzędu skarbowego, właści
wego dla wymiaru podatku dochodowego, 
przed uprawomocnieniem się wymiaru tego 
podatku na rok podatkowy, bezpośrednio na 
stepujący po roku, w którym ukończono bu
dowę.

Płatnicy opłacający podatek od uposażeń, 
winni złożyć podanie o ulgi do Urzędu skar
bowego, w którego okręgu zamieszkują.tPo- 
dame składać należy do dnia 1 kwietnia ro
ku, następującego bezpośrednio po roku, w 
którym ukończono budowę.

Wyjątkowo tylko w odniesieniu do budyn
ków, wykończonych po 1 kwietnia 1988 r„ 
mogą być podania wnoszone w ciągu całego 
roku 1934.

Podania wniesione po wyżej wymienio
nych terminach pozostaną bez rozpatrzenia.

Płatnik, strający się o zwolnienie od po
datku dochodowego nowowybudowanego 
domu, winien dołączyć do podania zaświad
czenie właściwych władz budowlanych, 
stwierdzające dokładną datę ukończenia bu
dowy, ogólną ilość mieszkań i lokali przezna

b u d y n k ó w  m i e s z k a l n y c h ?
czonych na inne cele aniżeli mieszkalne, ogól 
ną kubaturę użytkową budynku oraz kuba
turę użytkową części mieszkalnej budynku.

Płatnik, starający się o zwrot podatku 
dochodowego od kwot wyłożonych na budo 
wę, winien dołączyć do podania poza za
świadczeniem wyżej wymienionem, równie? 
wiarygodny wykaz poniesionych na budowę 
kosztów' z wymienieniem kwoty zużytej na 
budowę z dochodu miarodajnego roku ope
racyjnego. jeżeli budowa domu meszkalne- 
go trwała w ciągu dwóch lub więcej lat gos
podarczych, należy w wykazie wymienić z 
osobna koszty budowy, poniesione w każ
dym poszczególnym roku gospodarczym 
oraz podać kw'oty dochodu zużyte na budo
wę w każdym z tych lat z osobna.

O ile o powyższą ulgę ubiegają się oso
by, opłacające podatek od uposażeń, powin
ny do podania dołączyć nadto zestawienie 
osiągniętych w ciągu poszczególnych lat bu 
dowv wynagrodzeń oraz potrącane.go od 
tych wynagrodzeń podatku dochodowego..

Wykaz kosztów poniesionych na budowę 
domu mieszkalnego winien być poświadczo
ny przez właściwe władze budowlane ; musi 
zawierać spis rachunków kosztów rzeczywi
ście poniesionych. Nie może to być koszto
rys wykonawczy budowy ani też ryczałtowe 
wyliczenie kosztów na podstawie przeciętnej 
ceny jednego metra sześciennego.

Swoi do swoich.
B o lsz e w ic y  h i s z p a ń s c y  j a d ą  d o  S o w i e t ó w .

WARSZAWA 18,10 —  W piątek iskich od granicy polskiej będzie konwoje
pizejeżdżać będzie przez W arszawę kilka |w any  przez władze polskie.' W Warszawi

rup uciekinierów hiszpańskich, którzy opu
ścili granice Hiszpanji po stłumieniu rewolu
cji. Hiszpańscy emigranci polityczni zwrócili 
sic do /S S R  o zezwolenie na wyjazd do Ro
sji. Pociąg wiozący emigrantów hiszpań,-.

w czasie przejazdu z Dworca Głównego n 
Dworzec Wschodni nikt z pasażerów poci* 
gu nie będzie miał prawa opuszczać wagtf
nów

Zemsta wzgardzonego konkurenta,
K rw a w a  tr a g e d ja  m iło sn a .

KONIN 18 października
W  ubiegłą niedzielę na polach wsi 

Ościsło, gminy W ikzagóra, powiatu koniń
skiego, znaleziono leżącą w kałuży krwi, 
mieszkankę wymienionej wsi 20-letnią Ge
nowefę Walantównę, córkę zamożnego wie 
śniaka. Nieprzytomną dziewczynę, która od 
niosła ranę postrzałową szczęki, przewiezio 
no, w stanie beznadziejnym do szpitala. Wa 
lantównę widziano krytycznego dnia spaceru 
jącą po polach w towarzystwie narzeczone 
go Tadeusza Staszewskiego, zamieszkałego 
w sąsiedniej wsi Rakowo, Na niego też 
skierowano podejrzenia, tembardziej, że Wa 
lantówna ostatnio zerwała z nim.

Staszewski kilkakrotnie usiłował nakło
nić narzeczoną do njezrywania zaręczyn, 
grożąc w przeciwnym razie zemstą.

Jak się okazuje w niedzielę Staszewski 
przybył do mieszkania Walantów oświad-

Trup w łolblnie.
Ś m i e r ć  u m y s ł o w o  c h o r e g o  w i e ś n i a k a .

RADOMSKO 18 października.
Wczoraj popołudniu na polach wsi 

Stobiecko-Miejskie, powiatu radomszczań - 
skiego, znaleziono zwłoki 52-letniego Jana 
Szwedzika, zamieszkałego w Radomsku przy 
ulicy Sienkiewicza.

Szwedzik był umysłowo chorym a nadto 
cierpiał na epilepsję. Przed kilku dniami Sz. 
opuścił szpital dla umysłowo chorych, w 
którym przebywał przez dwa lata. Przez kil 
ka dni nieszczęśliwy zachowywał się w do

mu spokojnie, lecz w medzielę nawiedził 
go ponownie atak, w czasie którego Szwe 
dzik pobił kilku sąsiadów w następstwie 
zbiegł poza miasto gdzie biegającego go po 
lach widzieli liczni przechodnie.

Szaleniec biegał w czasie ulewnego de
szczu, który przemoczył go zupełnie. W ie
czorem Szwedzik położył się w łubinie, 
gdzie zmarł. Zwłoki umysłowo chorego zna 
leźli wczoraj wieśniacy wycinający łubin.

— :0 ;—

czając, że chce się rozmówić z Genowefą. 
W spokoju rozmawiał z rodzicami dziewczy 
ny„ następnie prosił Genowefę by wyszła, 
z nim na spacer. Walantówna, nic nie prze 
czuwając, udała się na spacer. W polu Sta 
szewski wyciągnął rewolwer i strzelił dwc 
krotnie do dziewczyny, raniąc ją w szczękę 
Kiedy Walantówna z jękiem upadła na zie  
mię Staszewski zbiegł. Przeprowadzone 
przez policję dochodzenia nie przyczyniły się 
do ujęcia sprawcy zabójstwa. Staszewski 
zbiegł z domu rodziców w niewiadomym 
kierunku. Za zbiegiem rozesłano listy goń
cze.

Wczoraj wieczorem poszukiwany prze
stępca zgłosił się na posterunek policji po
wiatowej w Wdczynie i oddajP" rewolwer 
z którego postrzelił Walantów- \  oświad - 
czył, że postrzelił ją wskutek ; ostrożne
go obchodzenia się z  bronią.

Staszewski, jak się okazało po dokona 
nem przestępstwie zbiegł do lasów majątku 
Góra, gdzie ukrywał się nie przyjmując po 
żywienia przez dwie doby. Tad. Staszew
skiego osadzono w więzieniu do dyspozycj 
wfad? sądowych.

— :0 :—
O MORATORJUM DŁUGÓW URZĘDNI

CZYCH.
WARSZAWA 18.10 — W związku

z wielkiem zadłużeniem urzędników pań
stwowych a przeto ciężką sytuacją praco
wników państwowych, organizacje urzęd 
nicze wysuwają projekt, by z urzędu prze
prowadzić rejestrację wszystkich długów  
urzędniczych, potem ogłosić moratorjum 1 
na pokrycie zobowiązań potrącać nie wlę 
cei, jak jedną piątą uposażenia.

»■ M. G. EBERHAST. M m a M n n r a g g

OFIARA CHIRURGA
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

1

I
Musiałam dobyć głosu, zawołać, mo 

t e  nawet krzyknąć,' bo w jednej chwili 
toobaczyłam obok siebie Nancy, Ellen 
4 Lillian. W szystkie były trupioblade 
1 mamrotały .niezrozumiale. Pochyliłyś
m y się. \

Doktór H arrigan! On, napewno -on! 
'Zabity! Nieżywy! W  gorsie'koszuli, w 
jpłiejsciu, gdzie serce, tkwił członek ca- 
'tlinowskiego noża amputacyjnego, utna 
fcany i brudny, widocznie od wilgotnej 
reki.

Stałyśm y częściowo w korytarzu, 
fczęściowo w windzie, pochylone nad 
fciałem, skamieniałe z przerażenia, nie
zdolne oddychać. Nagle oszalała pos- 
’tać, w rozwianych fałdach koloru lila, 
jwpadła między nas, wydając niezrozu
miałe dźwięki.

Eltlen, odepchnięta gwałtownie, od
skoczyła wtył, a Dione pochyliła się 
pad trupem i zaraz potem osunęła ca
ły m  ciężarem na Lillian Ash.

No — wyciągnęłyśmy Dione na ko 
ty ta rz  i zaciągnęły do jej pokoju — na 
łóżko. Któraś frunęła jak biały ptak po 
amonjak. Na chwilę straciłyśmy w szy
stkie przytomność umysłu. Pamiętam 
Chaotyczne zamieszanie, stuk świate
łek  sygnałowych, gdyż przebudzeni 
łiałasem pacjenci chcieli się dowiedzieć, 
’co się stało; trwogę, wstrząs i alartnu- 
’jące uczucie, że trzeba coś zrobić. Nan 
ey, biała jak płótno, nadbiegła skądsiś 
i  amoniakiem. Ellen stała pośrodku ko 
jy ta rz a .  trzepocząc dziwnie rękami. 
T w a r a  miała zielonożółtą, oczy w ysa
dzone z orbit. Ja poszłam do telefonu,

starając się opanować szczękanie zę
bów. Lillian Ash stanęła nade mną. Sły 
szałam jej nierówny oddech i szelest 
rąk szarpiących kołnierz, który ją wi
docznie dławił.

Nocna telefonisika tym razem odpo 
wiedziała. Wiadomość, jaką jej zako
munikowałam, tchnęła w nią energję 
głosową.

“  Dr. Harrigan nie żyje. Leży w 
windzie. Tu, na drugiem piętrze. Niech 
pani zaalarmuje dra. Kunce‘a. Prędko!

Rzuciłam słuchawkę.
— Iprzed pacjentami ani mru - mru. 

Powiedzieć, że jakieś głupstwo, cokol
wiek. Panno Ellen, do sygnałów. Ręce

spokojnie. Cicho 1— i do roboty! Spo 
kojnie! Spokojnie! Panno Lillian, pro
szę do sygnałów. Ona nie da rady.

Rozkazywałam bezwiednie. Słowa 
przychodziły na us i a same, dyktowane 
wieloletnią rutyną, stawiającą na pierw 
szym planie dobro pacjentów. Ale by 
łam jak nieprzytomna. Wróciłam do 
windy, pewnie, żeby się przekonać, 
czy się czasem nie omyliłam, czy oczy 
nie w ypła ta ły  mi poprostu upiornego fi
gla.

‘Niestety, nie!
Ale gdzie się podział mój pacjent?
W padłam do jego pokoju. Łóżko pu

ste. Nikogo. Nikogo w łazience. Siląc 
się na spokój, szukałam system atycz
nie: zajrzałam do kosza od papierów, 
pod moje łóżko polo we, za kaloryfer. 
Czego szukałam?... W  windzie trup... 
trup z nożem w sercu... Czego szuka

łam? Coś mi kazało szukać. Ale co? 
W windzie leżał trup z nożem ,w  ser
cu. — moje buciki były unurzane we 
krwi.

Reszta przytomności umysłu pch
ła mnie do łazienki, gdzie umyła, *
twarz i ręce w zimnej wodzie i oprzy-
lotnniałam.

W padłam na korytarz.
Gdzie mój pacjent?
Lillian Ash stała w drzwiach win

dy, pochylona do środka. Na mój wi
dok wyprostowała się, sepleniąc pra
wie niedosłyszalnie:

To straszne — straszne. . . Dr. Ha-
rigan. . . on był zawsze taki pełen ży
cia. . . taki. . .

Nie wiem, czy ją dobrze zrozumia
łam.

Na schodach zadudniły kroki, zjawi
ły  się liczne twarze, wybuchł hamowa
ny zamęt.

Kilka szczegółów z tych alarmo
wych chwil utkwiło mi w pamięci dość 
wyraźnie. Pamiętam dra Kunce’a, bada
jącego ciało i pytającego nas ostro, w 
jakich okolicznościach zostało znalezio 
ne. Widzę jego garnitur wieczorowy, 
dziwnie niestosowny na tle tego, co sje 
działo i zielone światełka, odbijające 
się w czarnych, perłowych spinkach i 
połyskliwym białym gorsie koszuli. P a 
miętam również, jak szedł z ociąganiem 
do telefonu, żeby kazać telefonistce we
zwać policję.

— Doktór sądzi, że to m orderstwo? 
—szepnęłam.

Skinął głową i odparł cierpko:
— A co, jak nie m orderstw o? poło

żenie noża jest aż nadto wymowne. Zrc 
sztą drł Harrigan nie należy ~~ nie na
leżał do ludzi, skłonnych do samobój
stwa. . . Tak, proszę zaraz wezwać po 
licjc. Niech pani powie, że w szpitalu 
Imienia Melady‘ego zamordowano czło 
wieka. . . (usłyszałam słaby pisk tele

fonistki, a tw arz  dra Kunce‘a pociem
niała). . . Prędko! Potem  niech pani za 
alarmuje dra Peatie 'go i członków za-- 
rządu szpitalnego. . . Żeby się zaraz tu 

awili. . . Tak, tak właśnie. I— Poło-j 
■ył słuchawkę. — Tak, panno Saro, to 

morderstwo. Czy pani Harrigan już? 
wie?

A! Ina Harrigan! Zapomniałam o jei 
bytności w  szpitalu. Drzwi jej pokoju 
były  zamknięte pomimo upału, ale n a d : 
framugą nie gorzało -czerwone alarmu 
we światełko.

— Pewnie śpi — rzekłam.
Dr. Kunce ruszył ku jej drzwiom, 

ale wpierw przepędził rozczochraną, 
bladą grupę pielęgniarek i podkomend
nych lekarzy, gapiących się koło win
dy. Na jego cichy rozkaz panna J o n e s  
i pielęgniarki od dzieci pierzchły na 
swoje stanowiska, a dwaj lekarze pota( 
gani i częściowo tylko ubrani, stanęli 
na warcie koło otwartych drzwi windy-

W  tym momencie dopadła go Nan
cy Peage, z twarzą bladą jak fartuch. z 
oczami czarnemi z przerażenia, z wło
sami, wymykającemi się w nieładzie z 
pod przekrzywionego czepka, p ro sz ą c , 
żeby zajrzał do Dione. Strzepnął nie' 
cierpliwie ręką, ale poszedł.

Pamiętam trwożny pomruk, r o z c h o 
dzący się po obudzonym szpitalu. No^l 
na rozeszła się wśród nocnych dyżuj" 
nych z szybkością błyskawicy. Pohc 
ianci, jakby przeczuwając co sie s*3'  
ło, denerwowali się i niepokoili. SyS1'3 
łowe światełka w yskakiw ały  pod wszV 
stkiemi drzwiami. Telefonistka zadz\v, 
niła, że policja i zarząd szpitala są 
w drodze.

Ellen Brody znalazłam w komór0* 
z bielizną. Miała tw arz  koloru P>^v/t 
i krztusząc sie stała pochylona ,ia' 
kupką ręczników.

(D a l  szv  ciasr n a s ta l i . )
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H!o noFedzie?
^VCIECZKA POCIĄGIEM  POPULARNYM

DO BERLINA.
sobotę dnia 3 listopada b. r. o godz. 8.30
Wyjeżdża z Krakowa pociągiem popu-

; rnVm na 5 dni wycieczka do Berlina. P o 

s t e
do Krakowa nastąpi w środę dnia 7 li-

'Padą kolo godz. 22.30.

s ta
Uczestnicy wycieczki k o rzys ta ją  na  pod-

laZ(j,
wie k a r ty  uczestnictwa z 70% zniżki do-

Kat,
°wej z miejsca zamieszkania do Krakowa

^ towic oraz  za powrotem z tych miejsco
w i  do miejsc zamieszkania.

I^pena uczestnictwa wynosi zł. 89,— i obej-
i •- opłatę paszportu w raz  z wizami, prze- 
1 »
Otoa do Berlina i spowrotem wraz z Kartą

i  q Pociągiem pospiesznym klasą III. z Kra-Hr

' ^ s t n i c t w a  uprawniającą do zniżki dojazdo
wi.

t li dopłatą zł. 36,— otrzymują uczestnicy
*szk anię w raz  ze śniadaniem w komforto-

liî r9 hotelu, natom iast za dopłatą zl. 69,— 
Ij Sz-kanie wraz z catkowitem utrzymaniem w 

e‘u z komtortem przez  ca ły  czas pobytu.

Posiedzenie Komisji Prawniczej Sejmu Śląsk o

W szystk ie  spraw y u legły odroczeniu
Na wczorajszem posiedzeniu komisji praw 

niczej Sejmu Śląskiego rozpatryw ano wniosek 
Śląskiej R ady Wojewódzkiej o obciążeniu 
Prawnem zabudowań gruntów Skarbu Śląskie
go w Panewniku. Ponieważ Śląska Rada W o 
jewódzka zapowiedziała wniesienie znoweli
zowanego projektu, w k tórym  odstępuje od po
przedniego praw a przejścia gruntów i budyn
ków po upływie czasu dzierżawnego (90 lat) 
na własność Skarbu Śląskiego, obrady w tej 
sprawie odroczono.

Następnym punktem obrad była sprawa 
składek na rzecz Kościoła katolickiego. P o 
nieważ według oświadczenia przedstawiciela 
Sl. Urzędu Wojewódzkiego, Kur,ja Biskupia

zwróciła się do SI. R ady  Wojewódzkiej z sze
regiem wniosków, które należy uwzględnić przy 
wnoszeniu poprawek do projektu ustawy, re 
ferent poseł Kempka zaproponował odrocze
nie obrad nad tą sprawą, na co komisja w y
raziła zgodę. — Wniosek posłów socjalistycz
nych w sprawie rozpisania wyborów do Rady* 
Gminnej miasta Bielska odłożono do następ
nego posiedzenia komisji, na którem naczel
nik W ydzia łu  Samorządowego dr. Dworzań- 
ski wyjaśni stan praw ny co do terminu ro z 
pisanych już przez p. wojewodę wyborów.

Również wniosek Sl. R ady  Wojewódzkiej 
o rozciągnięcie na Województwo Śląskie u- 
s taw y. o godzinach handlu i otwarcia zakła-

Jak Golas nabył ubranie
^  Berlina^ u c im ia  przewidzianą jest dwudniowa 

p cieczka ido Drezna w dniach 6 i 7 listo- 
|  za drobną dppłatą. 

s z c z e g ó ł o w e  informacje i zgłoszenia w Pol- 
^ wiązku tu r y s ty c z n y m  w Krakowie ul. 

j !talna 3 6 , oraz we wszystkich oddziałach 
lencjąch P ,  B. P. „Orbis".

 ̂ °ść uczestników ograniczona. 
dnj Wyjęcia według kolejności zgłoszeń do 

a 24 października b. r.

Nowy sposób  prow adzący  d o . . .  paki
Jak  najłatwiej zaopatrzyć  się tanio w u- 

branie uczy zam. w Chorzowie Gerhard Golas. 
Zamówił on sobie u kraw ca  Heinera Korzu- 
cha w Chorzowie (W andy 39) piękny parni- 
tur, za k tóry  zapłacił wekslem.

Gdy jednak przyszedł czas płatności, a z 
nim i Korzuch do mieszkania Golasa, ten naj
spokojniej odebrał podawany mu do zapłaty 
weksel, schował go do kieszeni i oświadczył, 
że teraz w szystko  załatwione.

Obiecał nawet zamówić na podobnych wa
runkach now y garnitur.

Początkowo krawiec zaczął również do
wcipkować i podziękował za obietnicę, gdy 
jednak stwierdził wykpienie go na pełne sto
procent, pobiegł na policję.

T eraz  Golas ma się spyszna, bowiem bę
dzie odpowiadał za  oszustwo.

T e l e g r a f  b e z  d r u t u
Otiegdajszej nocy po przecięciu siatki dru-
nei w płocie weszli nieznani sp raw cy  na te-

s k Upalni szybu „Czarne-Pple“ obok Załęża
r a d l ii 3 zwoje drutu miedzianego na szko-

Gieszego w Katowicach.
Prawcy skradziony drut wlekli przez bo-to L*’

skie lernnku Załęża a w pobliżu ul. Bocheń-
W . Załadowali na wózek ręczny i odjechali

PieWl
a

^  'adom ym  kierunku.

bo

Przestrzeni pom iędzy Siem jaDQyięatni

Khitttfg}, kradsią

a Brzezinami Śl. skradziono ze slupów tele 
fonicznych około 120 m drutu telefonicznego 
bręnzowego grubości mm. w agi nl^fllo 2

cic- . pa szkodę b y rekc j i  Boczt i Telegrafów w Ka- 
ego towicach.
Kg i

Czas to pieniądz!
Złodzieje kradną szybko

dów przemysłowych odroczono do czasu p  
padnięcia uchwały w tej sprawie na komis: 
socjalnej. W reszcie  komisja wyraziła zgoC-: 
na wprowadzenie w życie ustawy o zwalqza-  
niu chorób roślinnych oraz tępieniu chwas tó w 
i szkodników roślinnych,

 o------

S p o r t
Śląski O. Z. B. prześladuje jakieś fatum. 

Mistrzostwa co dopiero rozpo czę te ,a  już wyl 
padek śmiertelny na ringu; inne kluby wsku
tek masowych ucieczek zawodników rezygnują 
z udziału w mistrzostwach, a w każdem nie
omal spotkaniu przynajmniej jedna luka w wy
stępujących „ósemkach", z czego wniosek, że 
wszystkie kluby śląskie mają poważne trud
ności z ustawieniem składów.

Ile spotkań mistrzowskich — tyle prote. 
stów! Głośny już protest „Ruchu" przeciwko
zawodom  z S lavią m a szanse powodzenia. Ca
ła m asa  protestów jęst, jednak bardziej, . s k o m 

plikowana: „27“ Orzegów protestuje .przeciw 
udziale Dziubińskiego w barwach ,,Ńaprzc !<)“, 
uzasadniając słusznie, że ząwpdnik ten j e s t  
zgłoszony dla KSV B ytom  (!), taki. np. .Pic j n  
potwierdzony dla „Naprzodu" w a lc z y . w b a r 
wach f. K. B. (Świętochłowice) i t. if.!

W szys tk im  kląbom grozi zawieszenie wsku
tek .niewywiązania się z zobowiązań fmaiiso- 
wych.

Najrozmaitsi „menerzy" boksu, w a r s z a w 
skiego zjeżdżali też na Śląsk i korzystając 
z chwilowego chaosu jaki zapanował w, boksie 
śląskim, pilnie jyedbuią zapowiadających p rzy 
szłość zawodników. Bokser Policyjnego K. 5. 
(Sosnowiec), Garstecki przenosi się definityw
nie do stolicy, zasilając Skodę. O M atuszczy
ku i Wrązid.lę krążą tu najrozmaitsze wcrąje, 
zapowiadające, że. te filary drużynowego tpi. 
s t rza  Śląska opuszczą, szeregi. P. K. S-u. u d a 
jąc się śladem Moczki do Skody.

' "u mieszkania niejakiej M arty  Bedmarczy,- 
' by w Bobrownikach przez okno włamał

j,j.t °sobnik, niewątpliwie poinformowany, gdzie 
.o n a  gotówkę, którą skradł w wysoko- 

M >73 zł.

Ostatnio nieznani spraw cy skradli z fur
manki, stojącej w Chorzowie przed domem na 
ul. Szpitalnej 18, podczas zajęcia woźnicy zno
szeniem towarów większą i,'ość damskiej i mę
skiej garderoby oraz  bielizny, na szkodę h an

dlarza K rauzego.
P o  spostrzeżeniu kradzieży woźnica puścił 

się w po- o;', za uciekającymi trzem a osobni
kami, któr; część łupu porzucili i zdołali 
z b i e l ą  Szkoda wynosi przeszło 200„zt., ., . .

Ubii
°bioc

Wiktuały
•'Om „°iegtei nocy weszli nieznani‘sprawcy przy
3\Vór °y podrobionych k lu czy . od;, s t rony  .po- 
to*i2* składu kupca Żółki Chudesa*w >Ka- 
Bo Cach p rzy  Młyńskiej* 14 i skradli]:’około 
ti Pńszek sardynek, kilkanaście żyw ych  kar-*! 

**ka kg masła
' arto:Sci 200 zł.

i se ra  kminkowego, łącznej

Szukali pieniędzy
łei3,ej sa mej nocy po wyważeniu drzwi łomem i

ró w n ież-n ieznan i fs p ra w c y |w ła m a li]  
li. biura fabryki kabli w K atow icach * p rzy  ■
)ie f , ‘ckiewicza 14, skąd skradli 7 zł. w bilo-
Bij' ur°nzow a teczkę skórzaną." S p ra w c y 'sz u -  
biot(,Drawd opcd°bnie  pieniędzy, gdyż przed- 
V i ).W’ wartościowych w biurze tej fabryki

i w T i

R e p e r t u a r  te a tr a s
Czwartek, 18. paźdz. „Ucieczka" p ren re ia  o 

godz. 20-tei.
Główną rolę więźnia odtworzy p. Stefan 

Czajkowski, inne postacie kreują  pp. Hańska ,  
M arecka. Marwicz, Orzecka, R ó ż  wadowska!  
Stróżyńska, Wa.ferówna, Zakrzyńska, Ar nob.lt, 

..Biesiadęćki,: Bryliński, Brandt, Jarszewski, Ja -  

. strzębski, Kostrzewski, Karasiński,.  Szajkc- 
Wicz, .Winiaszkiewicz, W as i lew sk i . i Zbyczęw- 
ski. Zmieniające się kalejdoskopowo w po- 

,sźczęgó|pyęh .cbraząch oprawę ..dękora.cyiną, 
bardzo pięknie.,i pomysłowo przygotował.,ar: .
malarz J. Jąpnutowski — reżysęi ja o u p p w : -
dzialnegp utworu spoczywa w niezawodnych 
rękach j )  Ż. Biesiadeckiego.

Piątek, dnia, 19 b. ra,: „Koryolan" dla szkół 
Chorzów o godz. 15.30.
Piątek, dnia 19 b. m.: „Zwyciężyłem kry- 

Chorzów o godz. 20-tej.zys ■
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M o m e n t - w y p ła c e n ia  w ie lk ie j ,  w y g r a n e j  w  k o le k tu r z e  K o r z u s z a r z a

OSCHŁA J \ i Ż  Z i E M S A ,
Sm  I  ■■■OSUSZM Y i i '

Sóle me naruszyli.

Rmaterzy metali
^  °wnież tej nocy po wyłamaniu k ra t  źe- 
ą |dcb w oknie w łamano się do składu kup- 
([ , dntzbergera Mendla w Zawodziu p rzy  ul! 
■ ^ t)Wskiej9, i skradziono 20 niklowanych 
y * * *  do piecy kaflowych. 15 kg taśmy

1

‘ąc ężnei 6 cm szerokości,  400 mosiężnych
°w  i około 180 gałek mosiężnych, łącz-

a rtości około 400 zł.

^ łam anie do kiosku
WybiCjU szyby  w oknie włamali się nie-

V .  sprawcy tej nocy do kiosku Danków-
\  0 Ludwika p rzy  ul. Kościuszki 31, w Ka- 
,?Jtij a<-b i skradli w iększą ilość w yrobów  ty -
C V! ■

\  |.1 -P iaseck i, G oplana i K osm a" oraz drob-
kilkanaście tabliczek czekolady

w bilonie. P rzeciw  podejrzanym o do 
tego włamania wdrożono docho

Wizyta kasiarzy
h e l s k a  donoszą: W  nocy na  16 b. m. 

ki, a"""a H ' 11* d c ty chczas spraw cy weszli do składu
Al) 'nv spożywczych Elżbiety T rybek  w Biel-
\  .r?' y uk Sobieskiego i skradli większą

* 0Waru nieustalonej dotychczas wartości.  Df;

• rw y g r a  c  tn ó z e & z
kupując los do I-szej klasy 31-ej Loterji Państw  
ty lk o  w  szczęśliw ej k o lek tu rze

E ijcp. K o r z u s z a r z a
K atow ice, u l. D yrekcvjna 10 — Teł. 32636. —  Konto P.K.O. Nr. 303.868  

Oddziały: M ysłowice, Siem ianow ice, Rybnik, M ikołów
Pszczyńska 1. Bytomska 3. Sobieskiego 34. 3-go Maja 3. 

gdzie ostatnio padły następujące wygrane:
z ł .
z ł .
z ł .
z ł .

5 0 .0 0 0 ,—
10.000, —
5 .0 0 0 ,—
5 .0 0 0 ,—

na Nr. 
na Nr. 
na Nr. 
na Nr

154 468 
154 478 
152 574 
72 629

25
15

............................... a  z ł.
• ■ . . .  . . a  z ł.  
o r a z  w ie le ,

w ?e!e In n ych
U K orzu szarza  s ta le  padają w ięk sze  w y g ra n e!

irnn' i i iiiuiiiwiii'i

1 .00 0 ,—
2.000,—

Czy Twoię środo-
y t " —r ~  <> ‘

—r  wirko' zawodowe |oż
— ** ■,<w-

o fw  ^  s i ę  o p o d a t k o w a ł o  n a

r z e c z  p o w e d z i a ń ?

Kit.:

Samolot sKfio® ugrOi
W ażne d la  K atow ic i o k o licy  !

P rzy je żd ża  znany w całej Polsce Af. TILLE- 
M AN, z  K rakowa, ul. S zlak  39, specjalista 
i wynalazca bandaży nowego,-systemu przez 
Urząd Pat.  Rzeczpospolitej P. opatentowa
nych. Dostosowuje te swoje spec. band. oso
bom zgłaszającym  się do niego ze zlec. lek.

Liczne świadectwa i podziękowania śwladri 
czą o uznaniu jakiem, się cieszą te bandaże 
u szeęokch warstw  ludności ija

P R Z E P U K L I N Ę
cierpiącej i są  dowodem skuteczności tego w y 
nalazku. — Celem dostosowania bandaży  dia 
pań, panów i dzieci p rzy jeżd ża  osobiście do 
Katowic  i będzie tam przyjmował od 23 —  27 
października  b. r. w łącznie  od godz. 2 — 5 
popołudn.iy Hotelu „Monopol" ul. Dworcowa 7, 
w Król. Hucie „Hotel Hrabia Reden"  ul. Ka
towicka 7, od 29 31 październ ika  b. r. w łącz
nie  od godz. 2.30 — 5 popołudniu.

Żądajcie informacji i wyjaśnień bezpłatnie
z  K takow a  H  *

i bst avvcy rozpruli ponadto kasę ogniotrwa-
toiona «, ękTarl-zip nipn iodTTf ;-oj, ""'loną w składzie, lecz pieniędzy i in- 

rzeczy wartościowych uie znaleźlL

j e d y n e  w P  O L  S  C

na
E l

w  Warszawie
K. U.) L. U. U. 2751/2/34)

Telefon 335-46

(Koncesjonowane przez Ministerstwo S k arbu  (P. U.
o t  w  o  r  z  y  ł  o

Oddział Ś lą sk i w  K atowicach
S kry tka  poczt. 215 SŁOWACKIEGO 24.

D yrekcja odd zia łu
udziela wszelkich informacyj i przyjmuje wnioski ubezpieczeniowe codziennie w godznach 
9— 16- Każdy obywatel, urzędnik, kupiec, inżynier, adwokat, wogóle każdy  ojciec dbający 
o zdrowie swej r o d z i n y , — w in ie n 's k o rz y s ta ć z ł świadczeń T ow arzystw a.  ^  ■

W o ln y  w ybór leka rzy , szp ita li i  aptek. •»
sapce
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Komisarz kobiecej estetyki.
Sow iecka dyktaforka piękności,

Niedawno podaliśmy szczegóły uro
czystego otw arcia luksusowych skle
pów  w  Moskwie. Sklepy ;te, o tw arte za 
zezwoleniem rządu sowieckiego sta ły  się 
atrakcją stolicy Rosji sowieckiej. P rzed 
szybam i w ystaw ow em i sklepów, w  któ 
rych w ystaw ione są na pokaz eleganc
kie suknie w ieczorowe i perfum y o re
wolucyjnych nazwach, cisną sie

tłumnie kobiety rosyjskie.
Obecnie znane są kulisy tej nagiej i dzi
wnej zmiany smaku. Zaczęło się to 
przed rokiem. P iękna pani .lemczuja, żo 
na kom isarza ludowego M ołotowa, uda
ła się w  tajnej misji do P aryża . Tam 
zwiedziła w szystkie największe fabry
ki perfum i najgłówniejsze śali5iiy pięk
ności. W szędzie robiła studja. Zalpisa'fa 
kitka notatników. Potem  w róciła do Ro 
sii z bogatym  plonem

wiadomści i planów.
Tam Rada kom isarzy ludowych za

m ianowała ją kom isarzem  kobiecej este 
tyki. Pod .jej kierow nictw em  założono 
w Rosji fabryki, które zaczęły produko
w ać perfumy, szminki, pudry, krem y i 
ołówki do ust. Zajęto w  tych fabrykach 
10.000 robotników. P rogram  ich produk 
c>i w szedł w skład drugiej „piatileiki1'. 
P rzew idziany  obrót, uzyskany z sprze
daży kosm etyków  ma przewyższać 
sumę 10 milionów rubli. Tb uda Sie z 
łatw ością. Rb już obecnie , ledwie <fwa 
m iesiące po otw arciu sklepów, nie mo
gły fabryki podołać zamówieniom. Głód 
kobiety rosyjskiej po tak długim poście

jest nie nasycony.
Przechadzka po ulicach M oskw y może 
przekonać każdego, że każda kobieta ro 
sy-jska pudruje się i maluje usta- A w  
tram w ajach moskiewskich unosi m  nie 
rae fala perfum.

Pani Jemczuja. dyktatorka pięknoś
ci, udała się niedawno w podróż do S ta
nów Zjednoczonych, ażeby przynieść 
stam tąd ostatnie

tajemnice sztuki odmładzania.
Niejeden zastanaw ia się, w jaki sposób 
rząd potrafi pogodzić ten, now y miesz
czański prąd z doktryną M arxa. Otóż 
panowie kom isarze ludowi musieli u stą
pić wobec wym agań ludu. Doszli oni bo 
wiem, do przekonania, że tłumiona tęs
knota kobiet rosyjskich do upiększania 
swego ciała może stać się ogniskiem 
niezadowolenia. Dlatego dali oni upust 
tym  ukrytym  pragnieniom stając na cze 
le ruchu upiększenia ciała. Uczynili 
więc z konieczności cnotę.

W .
M iss C arsta irs m a  d o sy ć

„Miss Robinson Crusoe" jest nazwą, ja 
ką w eleganckiem towarzystwie angielskiem 
nadano miss Betty Carstairs, wytwornej 
sportmenee, która żegna się z światowem 
życiem stolicy Anglji, ażeby wycofać się w 
zacisze półwyspu Bahama (na północ od 
wielkich Antylji). Miss Carstairs kupiła wys 
pę Whalc Cay, której jest teraz

nieograniczoną panią.
Miss Carstairs,, kobieta niezwykle bogata 

posiadająca około 500.000 funtów rocznej 
renty, brała do niedawna udział we wszyst 
kich wielkich wyścigach i międzynarodo
wych regatach, kierując własnoręcznie sa
mochodami i motorówkami. Wzywała trzy
krotnie do walki amerykańskiego szampiona

Z krwawych dni w Hiszpanji,

jedna z typowych acen ulicznych podczas dni rewolucyjnych w Hiszpanjl: 
wanie przechodniów przez patrole policyjne.

Rewido-

Gar Wooda i finansowała próby Malcolmi 
Carapelłsa osiągnięcia rekordu szybkości aU 
tomobilowej w Daytona (Virginia). Była 
znaną osobistością w Biarritz i Cannes, 
gdzie kierowała osobiście swojemi 

dwoma jachtami.
Miss Betty Carstairs znajdowała się "  

sierpniu w podróży, gdy wróciła naraz de 
Londynu. W krótkim czasie sprzedała swo
je samochody, jachty i domy w City i o- 
świadczyła z uśmiechem: — „żegnani
wszystkich! Wycofuję się do mojego zaci
sza". I istotnie, przed kilku dniami udała sit 
na pokładzie „Berengarii" do Nowego Jorki 
skąd zamierza rozpocząć podróż do w hak 
Cay.

To pustkowie obejmuje około 4 kilomt 
try kwadratowe i posiada 20 kolorowych 
mieszkańców, którzy pełnić będą służbę » 
władczyni tego kraju. Miss Carstairs zamu 
rza pobudować tam

drogi i domy.
W Londynie zastanawiają się, jakie mo

gą być przyczyny, które skłoniły młodą . 
niesłychanie bogatą kobietę do powzięcia 
takiego postanowienia. Pewien przyjaciel 
który odprowadził ją na okrę*, zapytał: „Dla 
czego opuszcza nas pani? Pozczarowanie: 
Zawód miłosny?" — Nie. oproetu czuję 
wstręt do świata i ludzi! — : dparta mis! 
Carstairs. Czy powiedziała prawdę?

MIMOWOLNA IM PEF 1 NEltCJA.
Pew nego razu Rotszyld oprowadzró 

gości po pałacu. Pokazując t o  sta*^ 
zbroję, rzekł:

~  Ta zbroja jest po moim pradziad1
ku.

— Nie w iedziałem  — odpowiada 'je
den z gości— że pański przodek handle 
w ał starem  żelastw em .

PAWBŁ LACOUR.

Ssaotlc an te .
Mały domek dróżnika kolejowego, zbu

dowany z cegły malowanej na biało stał na 
uboczu, nieopodal przejazdu przez tor kole
jowy, spowity w splot pnących róż.

Luksusowy ekspress nie zatrzymywał się 
nigdy na tym trzeciorzędnym przystanku ko
lejowym, gdzie młoda jeszcze żona dróżnika 
siała z czerwoną chorągiewką w ręku — jak 
żołnierz na warcie — poważna i skupiona, 
jakgdyby świadoma swojej odpowiedzialno
ści.

Przyzwyczajenie do roh zastępczyni mę
ża nie stępiło jej ciekawości i zainteresowa
nia: z tern samem zawsze podnieceniem pa
trzała na mijające ją z piekielnym zgiełkiem 
i trzaskiem długie szeregi wagonów pociągu 
pośpiesznego, rozhukanego i niepowstrzyma
nego, zda się, w swoim rozpędzie.

Z jednakiem zawsze napięciem wpijała 
wzrok w zaledv.de dostrzegalne twarze de
filujących pasażerów — w istoty, według 
jej światopoglądu, wyższego szczebla czło
wieczeństwa, unoszone w kraje nieznane.

Miała ich w prostocie swego ducha za 
coś w rodzaju nadludzi, skromna ta żona 
dróżnika kolejowego, zapracowana od świ
tu do wieczora mając na swej głowie małe 
wprawdzie, lecz zawsze skomplikowane go
spodarstwo domowe, opiekę nad mężem, 
dwojgiem dzieci i kwiatami.

Pewnego dnia zdarzył się wypadek nie
słychany: pociąg stanął nagle o kilkaset m e - ' 
•rów od przejazdu spowodu jakiegoś uszko
dzenia w lokomotywie, co wymagało jednej 
'odziny postoju conajmniej.

Spośród podróżnych jedni czekali nieru- 
fcając się z miejsca cierpliwie, podczas gdy 
nni, opuściwszy przedział, spacerowali tam i 
powrotem wzdłuż toru kolejowego.

jedna tyko ładna, młoda i pełna dystynk- 
ji kobieta w czerni oddaliwszy się szukała 
lomka tonącego w powodzi różnobarwnego

kwiecia, który rzucił się jej w oczy przed 
chwilą.

I niebawem żona dróżnika kolejowego, 
pewna, że pociąg jest już daleko, ujrzała zbli
żającą się do niej wykwintną damę — ach,

chowawczyni i pogodzić się z myślą, że może szepnęła wieśniaczka podając pani G. skoń- 
przebywać z niemi od sobotniego wieczo- czony już bukiet.
ru do poniedziałkowego ranka jedynie. j Był duży, różnobarwny i niezręcznie uło-

— Raz na tydzień? To mało! — pomyślą- j żony. Pani G. mimo to przyjęła go z wdzięcz-
la Amelja, kręcąc głową, puczem zwróciła , nością.

£ U i a v a  0 > y  M W  »* J  ** ”  —  Ł r i -  7 *- *- ( ,  ,

jakże podobna do bohaterek czarodziejskich i się do pani G. z pytaniem: j — Na pieluszki — nalegała, wciskając
bajek zasłyszanych w dzieciństwie! — któ-1 — Czy pani ma stale zajęcie w Paryżu? i wzdragającej się kobiecie banknot w rękę.
ra z twarza uśmiechniętą tłumaczyła jej glo- j Zapytana odpowiedziała potwierdzająco . — Ach! Pani zauważyła? — roześmiała
sem pełnym słodyczy niedyskretne swe naj-1skinieniem głowy: była właścicielką i g łów ną'się Amelja — oczekuję rzeczywiście trzecie- 
ście zachwytem nad kwiatami, wzorzyst*«t kierowniczką dużej fabryki wyrobów welnia- go dziecka za trzy miesiące, Stan mój, przy- 
kobiercem o tęczowych barwach okalajace- nych. Miała wprawdzie miesiąc wakacyj, któ | puszczam, jest przyczyną melancholji, która 
mi domek lśniący bielą i czystością w pro- re spędziła nad morzem z iziecmi. Ale t o , ogarnęła mnie od pewnego czasu. Smutna 
mieniach słońca. ‘ ‘ t [przecie, za mało!... bywam i nadąsana. Ludwik zrzędzi z tego

— lakże się cieszę, że wbrew wszelkiej! —- Pana jest wdową prawdopodobnie -~ | powodu na mnie.
nadziei, zawdzięczając wypadkowi tylko — wtrąciła Amelja, p arząc  na mówiącą z e ; Myślę jednak, że i te wspaniale pociągi 
uszkodzeniu w lokomotywie mianowicie, mo- współczuciem. j pośpieszne, mknące tak często o tej porze
ge sJe przyjrzeć arcydziełu pani zbliska -  - -  Tak... — odparła pani G, wzdychając. (roku: jedne nad morze, którego me widzia-
mówiła strojna paryżanka, zachwyconem o- -  Ach! Póki mąż żył wszystko szlo jak łam nigdy, inne do Paryża, o którym cuda
kiem obejmując ogródek -  nie każdy park z płatka... Nie rozstawałam się z dziew cząt-. słyszę, wpływają na moj humor, 
wielkomiejski ' poszczycić się może takiem | kami niemi nigdy. Mąż podczas pobytu na- ] 
mnóstwem i różnorodnością kwiatów.

Amelja, tak było na imię żonie dróżnika 
kolejowego, zbyt onieśmielona bliskiem ze
tknięciem z jedną z tych uprzywilejowanych 
istot, dostrzeganych przelotnie w oknach 
mknących jak strzała pociągów luksusowycn, 
zdobyła się zaledwie na parę słów odpowie
dzi:

  Pani pozwoli ofiarować sobie bukiet
skoro pani jest amatorką kwiatów.

— Chętnie przyjmę go dla moich córe
czek — odparła pasażerka.

I oto zagajoną została rozmowa dwóch 
niatek na tem at'ich dzieci. Stówa popłynęły 
z serca do serca, jednaką nutą miłości ina-

...w... —---------,— ■>— i — I pani myśli, że wszyscy ci podróżni,
szego nad morzem odwiedzał nas co tydzień.1 przesuwający się przed pani oczyma są szczę 
Dbał o dzieci i o mnie... Dogadzał nam we I ś1?wi? —- zawołała pani G. — Niech pani te- 
wszystkiem... Psuł nas! zyiam u jego boku mu nje wierzy! Wszyscy, z małemi wyjątka- 
spekojua, beztroska i szczęśliwa!... j  mi, gonią za szczęściem... lub... uciekają od

— żal mi pani bardzo — szepnęła Ame j samych siebie... Szczęście, zapewniam paną, 
łja, widząc łzy napływające do oczu swojej j je£j. w życiu skromnem, lecz spokojnem i har- 
rozmówczyni — rozumiem, że pani smutno j  monji pełnem u boku dobrego męża, pr/.y 
być samej... j dzieciach, w otoczeniu zwierząt i kwiatów.

— Tern bardziej żeśmy się kochali!... pod- j  Takiem jest życie pani. Nie wolno więc pam 
chwyciła pani G. To też cierpię katusze naci J zazdrościć nikomu... Ale ja tu gawędzę 1 ga- 
Kałuszami od chwili gdy mi go zabrakło!... wędzę a pociąg tymczasem może odjechać

Zapadło milczenie. Wnet jednak pani G. j beze ranie, żegnam panią. Kogo pani życzyć?  
opanowawszy wzruszenie spytała: , Chłopća?

Ale pani raa męża chyba. Nieprawdaż.,’ j  — Chłopca, jeśli wola Boska.
- • -  — Przedewszystkiem jednak, by w szy st-— Tak. Bardzo pracowitego w dodatku

cieszyńskiej brzmiące.
— ja  mam również dwie córeczki - -  raó- 

wiła już swobodnie Amelja — były tu przed złym humorze do domu 
chwilą, lecz uciekły przed panią... Dzikie to... 
niezwyczajne widoku dam z wielkiego świa
ta.

Pani G. z pobłażliwym uśmiechem nr. 
ustach, skinąwszy głową, zaczęła opowia
dać skolei o swoich dwóch córeczkach, któ
rym lekarz zalecił pebyt nad morzem spo
wodu delikatnego ich zdrowia. Zmuszoną

— pośpieszyła Amelja z odpowiedzią. — Do- ko poszło pomyślnie — dodała pani G. 
kuczy mi wprawdzie nieraz, gdy przyjdzie w | — Dziękuję pani. Ja również modlić sie7 £ 5 . '" . /  l  -J o  |  i  J

lecz któż jest bez będę o zdrowie dla pani dziewczynek i p°‘
1 „ale” nieprawdaż, proszę pani? Trzeba mu ' cieszenia dla pani.
wybaczyć tern bardziej, że kocha dzieci... j — Tak... Tak!. . Dzięki — odparła, od-

i _  Naturalnie! Naturalnie! Niech pani nic dalając się spiesznie podczas gdy żona dróż' 
; zazdrości nikomu. Gdyby pani wiedziała, jak nika kolejowego patrzała z żalem i wdzięcz' 
ciężko po skończonej pracy samej być ze (nością za tą błogosławioną zjawą, jakby «,e 
swemi myślami, zdała cd ukochanych... a 1 z tego świata, której mądre słowa dały uko' 

1 sen nie klei oczu... jenie i przywróciły pogodę jej prostaczek
Biedna nani’ Prawdę ludzie mówią, że chwilowo znekanej, duszy.

1 Tłum. j. S.więc^była umieścić je w B... pod opieką wy- | bogactwo nie zawsze daje szczęście... —
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